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Pochwala jednej mowy.
K tó żb y  m ógł lub chciał odm ów ić uznama 

d la  ostatn iej m ow y m inistra Za lesk iego 

w  Radnie L ig i  N a rodów ?  Z jak  przyjem nem  

zdziw ien iem , z jaką  sa tys fakc ją  czy ta  się 

je g o  spokojne, uprzejm e, um iarkowane, lo ­

g iczne i rozsądne ośw iadczen ie w  sprawie 

naszego sporu z L itw ą ?  Jak radykaln ie nie- 

podobnem  jest ono do innych wystąpień  

oratorskich w  kraju, a  zw łaszcza do lobu 

żorskich i p row okacy jnych  artyku łów  czę ­

ści naszej prasy, k tóre na tem  miejscu 

z ubolewaniem  n iedawno cytow aliśm y. W ą t­

p ię, c z y  ow a prasa odniesie się do m ow y 

m inistra Za lesk iego  z taktem uznaniem, jak 

ja. na jczęściej chyba w  Polsce kon fisko­

w any „an typań stw ow iec“ ...

Pochw a la  na leży  się m inistrow i przede- 

w szystk iem  za to, o czem  przed Radą L ig i 

N a rodów  nie m ów ił. A  w ięc najp ierw  za to.- 

że nie skarży ł się na aresztow anie przez 

rząd  litew sk i k ilkudziesięciu  polskich nau­

c zyc ie li w  W orm iach , na zam knięcie szkól 

polskich na L itw ie , z  powodu czego  —  p rzy ­

pom inam y —  prasa polska podniosła we 

w rześniu  n iesłychany hałas. D zisia j już 

w iem y, że n iepraw dziw e te doniesienia zo ­

sta ły  przez kogoś w  n iew iadom ym  (a  może 

w iadom ym ) celu sfabrykow ane. N ie  skarżył 

się także p. Zalesk i na częściow ą m ob iliza­

c ję  w o jsk  litew skich , z powodu k tó re j m ar­

sza łek  Piłsudski —  ja k  sam w  w yw iadzie  

ośw iadczył —  spędził bezsenną noc nad roz­

m yślaniem , c z y  na krok  L itw y  odpow iedzieć 

m ob ilizacją  polską. Zda je  się. że p. Zaleski 

w yg łasza ją c  swą m owę był już poin form o­

w any, iż  m obilizacji litew sk ie j nie było. 

W reszc ie  nasz m inister nie a takow ał ani sło­

wem  p o lityk i w ew nętrznej p. W oldem nrasa 

i nie w yra ża ł opin ji psych iatrycznej o sta 

n ie zdrowia- litew sk iego  prem jera, jak  to np. 

czyn i stale prasa w  rodzaju  „G łosu  P ra w d y " 

i  „K u r je ra  Po ran n ego ", ale odnosił się do 

państwa litew sk iego  i je go  prem jera z  peł­

nym  szacunkiem i uprzejm ością. Zamiast 

robien ia ges tów  pogard liw ych  pod adresem 

„k a rz e łk a "  litew sk iego  w yc iągn ą ł imieniem 

Po lsk i ręce do zgody , zapewniając najuro- 

c.zyściej p. W oldem arasa, że Po lska nie za ­

m ierza naruszyć suwerenności państw ow ej 

L itw y , ale, jak  w  ciągu w iek ów  ubiegłych, 

tak  i obecnie dąży  do przy jaznych  z nią sto­

sunków.
U w o ln iw szy  się w  ten sposób od balastu 

głupstw , k tóre  tu w  Polsce przez trzy  nie­

mal m iesiące pod adresem  L itw y  i je j pre- 

m jera  w ypisano, m ógł m inister Zaleski 

z tem w iększą silą żądać od L itw y  porzu­

cen ia  tego  7 la t  trw a jącego  głupstwa- ja ­

kiem  jest „stan  w o jen n y " m iędzy  obu pań 

stwam i, charak teryzu jący się brakiem  wojny- 

a le  i brakiem  w sze lk ich 's tosu nków  sąsiedz­

kich'. Stan tak i n igdzie  w  św iecie nie ist­

n ie je , jest ze stanow iska prawa narodów  

absurdem, a m iędzy  dwom a członkam i L ig i 

absurdem podniesionym  do kw adratu , bo 

przecież L ig a  na to g łów n ie  istnieje, b y  jak  

na jprzy,jaśniej ukszta łtow ać stosunki m ię­

d zy  swym i członkam i. N ie  u lega w ą tp liw o ­

ści, że 13-tu dżentelm enów  z R a d y  L ig i 

słuchało p. Za lesk iego  z pełnem zaintereso 

waniem , k tó re  osłobi m oże ty lk o  fak t, ż p 

w szyscy  oni o słuszności te zy  polsk iej od 

dawna już są przekonani.
P. Woldemaras w  swej mowie niewiele

za jm ow ał się obroną, beznadziejnej swej te­

z y  o konieczności lub korzyściach  „stanu 

w o jn y "  z Polską, ale podniósł szereg  prze­

c iw  nam zarzutów . K orespondenci pism po l­

skich telegrafu ją , że  podczas te j m ow y 

„p . Briand spał, a Chamberlain w yg ląda ł 

za okno". Doniesienie to dostra ja  się do 

ow ego  tonu. w  jak im  się u nas pisze o p. 

W oldem arasie, jako  o „w ie lb łą d z ie "  i  „s za ­

leńcu ", ale jest napewno kłam stwem , po­

dobnie jak  ów  alarm o nauczycie li w  W or- 

niach. Rada L ig i zb y t poważn ie traktuje 

spór, k tó ry  od lat kilku w ytw arza  n iepokój 

na w schodzie Europy, b y  bagate lizow ała  

w ystęp  przedstaw ic ie la  L itw y . T o  ty lko  

nasi dziennikarze przenieśli na Lem an ma­

n iery w arszawsko-kurjerkowskie. Z ca łej 

m ow y W oldem arasa jeden  ty lk o  zarzut mu­

siał w yw o łać  zak łopotan ie naszego m in i­

stra, a m ianow icie zarzut, że prasa polska 

zachęca rząd do zbro jnego za jęcia  L itw y . 

N ies te ty  jest to prawdą, cytow a łem  przecież 

w  N rze 324 a rtyku ł „S ło w a ", w  k tórym  p i­

sano: „ch cem y jedności z K o w n e m  rea­

lizacja  tego  programu w ym aga  posunięć 

energicznych , stanow czych  . . .  takiem  po­

sunięciem by łoby  uciekn ięcie się do ostat­

n iego środka, do przyw rócen ia  stanu z przed 

rozb iorów  P o ls k i . . .  n ikt nam nie krępuje 

rąk . . .  R os ja  z radością pow ita łaby  chw ilę, 

w  k tóre j za ję lib yśm y K ow n o  . . . "  i tym po­

dobne brednie. P. Zalesk i słusznie rep liko ­

w a ł prem ierow i L itw y , że g łosy  podobne 

pojaw ia ją  się w  „prasie n iepow ażn ej" i że 

ich za w yra z  pog lądów  rządu polskiego 

uważać nie należy. T o  jes t prawdą, ale —  
pow tarzam y tu naszą niedawną opin ję —  

brednie te  w inny być przez rząd szybko 

i stanowczo dem entowane, bo ow e „n iepo­

w ażn e" dzienniki uchodzą za  zbliżone do 

do pewnych m inistrów  i z tego  powodu b ie­

rze się je  czasem  poważnie. P rzew id yw a liś ­

my, że nasz m inister będzie  miał z powodu 

antykow ieńsk ich  w ypadów  naszej prasy 

k łopoty  w  Genewie.

Spodziew am y się, że p. Zalesk i w róci 

z jakim ś protokołem , stw ierdza jącym  znie­

sienie stanu w o jn y  z L itw ą , a L itw in i dalej 

będą „n ieu zn aw ać" przynależności W iln a  

do Polski. N ie  uw aża jm y jednak tego  za­

łatwienia. za „ zw y c ię s tw o " Po lsk i, g d y ż  tak 

źle jeszcze z nami nie jest, b y  naw iązanie 

przez L itw ę  stosunków z nami m iało być 

powodem  do naszego triumfu Zresztą sto­

sunki te, wym uszone, bez traktatu handlo­

w ego, nie przyn iosą nam w iększych  k o rzy ­

ści, zw łaszcza, że  rząd litew sk i m oże je 

w p rak tyce znieść, np. przez odm owę w izy . 

utrudnienie kom unikacji i inne szykany, Do 

zgod y  p raw dziw ej z L itw ą  do jdziem y nie 

przez Genewę, a le przez spokojną i c ierp li­

wą po litykę, przez unikanie drażniących 

w yw iadów , obelg , gróźb  i łobuzerstwa pra­

sowego, przez przekonanie L itw y , że  jesteś­

my je j przyjaciółm i. T o , co w  ostatnich 

trzech m iesiącach przez naszą prasę zostało 

zrobione, odroczy ło  na d ługi czas porozu ­

mienie. B y ła  to org ja  g łu poty , k tó re j jedna 

mowa ministra oczyw iśc ie  nie zrów now aży 

Pisano tak, jakbyśm y stali przed wojną, 

A  tym czasem  p. Zalesk i w ystąp ił z gałązką 

oliwną pokoju.

Jan M atyasik,

Ha drodze do utworzenia bloku stronnictw
KATOLICKO-NARODOWYCH?

Warszawa. (Telef. wł.j. Jak się dowiaduje­
my, narady stronnictw katolicko-narodowych 
nad utworzeniem wielkiego bicku wyborczego 
aa zasadach, głoszonych przez list pasterski epi 
skopafu polskiego, odbywały s:ę dziś w dalszym 
ciągu. Narady posunęły się znacznie naprzód

. rokują na jlepsze widoki. Katolicko narodowy 
blok obejmie prawdopodobnie wszystkie stro i 
nictwa, stojące na gruncie katolickim l narodo­
wym. Będzie to prawdopodobnie największy 
ilck wyborczy.

Oh. i .  za blokiem wszystkich T i u r s t ?  katolickich
Warszawa. (A W ) W  dniu wczorajszym ob­

radowała Rada naczelna stronnictwa Ch. N. 
To dłuższej dyskusji zapadły uchwały, w któ­
rych witając odez.wę Episkopatu Rada naczel­
na Ch. N. wypowiada się za urzeczywistnieniem 
w czasie wyborów wskazań listu pasterskiego 
w sensie zjednoczenia wszystkich żywiołów, 
stojących na gruncie katolickim. Zjednoczenie 
takie, wedle rezolucji, jest tein ważniejsze że 
w drodze najbliższej przeprowadzona być win 
na zmiana ustroju państwa i uzdrowienia życia 
gospodarczego.

Syjoniści m a t a l s c v  ; 
poza blokiem mnie^zośc*.

Lwów. (P A T ) Radio. Jak donosi ..Dziennik 
Lwowski1*, wczoraj odbywały się do późnej 
nocy obrady syjonistycznego komitetu wyko­

nawczego w sprawie stanowiska syjonistów Ma- 
’ opolskich, wobec bloku mniejszości narodo­
wych. W  obradach wziął udział poseł Gryn- 
baum, który w przemówieniu dłuż«zem starał 
Ją pozyskać syjonistów małopolskich dla tego 
bloku. W  przebiegu toczących się narad oka­
zało sic. że większość zebranych popiera sta­
nowisko posia Reicha, prezesa komitetu w yko­
nawczego syjonistów małopolskich.

Kto bsdzie r en. komisarzem wyborczym?
Warszawa. (Tel. w ł j  Kwestia generalnego 

komisarza wyborczego nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięta. W  tej chwili sprawa znajduje się w mi- 
)!S<cr;tv 'e  sprawiedliwości, skąd odejdzie do 
prezydjnm rady nrni-trów. Rozstrzygnięcia 
oczekiwać należy w sobotę. Nazwiska kandy­
datów trzymane są w ścisłej tajemnicy.

Stalin zwyciężył.
Warszawa. (Telef. wł.). Przyjęta przez zjazd 

pa.rtji komunistycznej rezolucja a.protmm poli­
tykę władż i zaleca im rozwijanie w dalszym 
ciągu stosunków z mas-mi robotniczemi Euro 
riy, następnie zaleca rozwijać stosunki ekono­
miczne z krajami kapitaliatyeznemi oraz wzma­
cniać samodzielność ekonomiczną Rosji, ty ,-tc- 
sunkaeh do elementów prywatoo-k ■irćtaiistycz- 
nych powinna być zastosowana polityka Lar 
dziej eksterminacyjna.

Opozycja grupy Trockiego zerwała z ideolo

gis Lenina —  mówi rezolucja —  i przeistoczyła 
się w grupę mjerrszewicką kapitulującą przed 
hu-żuazia wewnętrzną i międzynarodową. Dpo- 
:ycia “tała <:ę czynnikiem walki amtysowiee- 

kiej. Należenie do opozycji i propagandę tejże 
cm można pogodzić z jednoczeenem przebywa - 
'dcm w szeregach partii komunistycznej. 

 n n ---------

MARS7. R A T A J  W  W AR SZA W IE .

Warszawa. (Tele f włd. Marszałek Rataj. k t; 
~y bawił przez kilka dni we Lwowie, powróci* 
do Warszawy.

 o 3 o *



F'r. 2. ,,’GLOS .VAIiC®Un z ilu'a 11. Jdfi -ie?7 Kr. 337.

#  c i e l  p i i i i i i i i ? . .
Eezawcciłs pertrakJsc e „Wyzwolenia 

Zr} Stronn, ChSopskiem,
..Chłopski S ztandar" tw ierdzi, że „W y ż  

w o len ie " chciało s tw orzyć  b lok lew icy  i ig ii  
dzało się n iek tórych  uczciw ych  posłów  ze 
stronn ictw a Chłopskiego posrawhj na listacl 
'candyri.-wkieh. ale nie chciało słyszeć 

,,o takim bloku ze Slronlotwem Chłopskiem 
któryby miał zapewnić mandaty poselskie 
wszystkim posłom z tego stronnictwa 
a więc i różnym geszefciarzom (jak np. Sta- 
piński), karjerowiczom, nierobom i t. p lub 
takim jednostkom, jak np. Kalko (który 
w ostatnich dniaen uciekł do Boiszewji), 
Dzidueh (który za kryminalne sprawki zo­
stał uwięziony)^ lub tym podobnym osobni­
kom11.

Prezes Stronn. Cblonskiego p. W aleron  
zasadniczo zgad za ł się na to i ju ż wymię- 
m ano nazw iska kandydatów , ale po pani 
dm ach zażądał pisemnie dwóch trzecich 
części m andatów  d la  sw ej partii.

,,Oczyw.ście na takie prowokacyjne żą 
danie nie mogło być żadnej odpowiedzi11 

Firmowymi działaczom  Stronn. Chłop­
sk iego zarzuca „Chłopsk i S ztandar", że 
..wąchają się" z k leryka łam i i napraw iacza­
mi. Jeżeli ten p ierw szy  zarzut odnosi się 
do p. Stasińskiego to da ł on już na to od- 
prfewedź. rozsyłając do kilku pism zaprze 
czenre, jakoby zmienił stanowisko wobec 
„kleru rzymskiego". „N apraw iać z v “  również 
ataku je „C h łopsk i S ztandar" ostro, jako 
karierow iczów .

Gorzkawe refleksje po*. Daszyńskiego
W  .Robotn iku11 poseł D aszyński snuje 

..gorzkaw e re flek s je "  na tem at sojuszu rząJ 
du z  ..obszarnikam i11, tą klasą „zw yrodn ia ła  
po ' tyczn ie  i społeczn ie", k tóra idzie zawsze 
z każdym  rządem

..Więc chociaż marszałek Piłsudski wy­
brał —  umie świadomie i umyślnie —  puł­
kownika W alerego Sławka jako „łącznika11 
między obozem reakcji szlacheckiej a rzą­
dem. obszarnicy nie dali się tern zrazić 
i stanęli jak mur za prezesem ministrów. 
Pułkownik Sławek —  dawny towarzysz 
z PPS. „Gustaw" —  ma do dziś na twarzy 
szramy okrutne od wybuchu bomby, która 
niósł na .Moskali wtedy, gdy dzisiejsi jego 
nowi podkomendni jeździli z adresami hoł­
downiczymi do cara. Oni szram na policz­
kach na szczęście nie m ają..11 
Z  tego  dem agogicznego  artykułu prze­

b ija  żal, że  rząd idzie w łaśnie z . obszarni­
kam i " ,  a  nie z PPS ,, która radaby w id ocz­
nie norzueić opozyc je  jak  najprędzej.

R. Dmowski o swaj pracy pisarskiej.
W  dniu 6 grudnia w  poznańskim ratu­

szu pręż. R ata jsk i w ręc zy ł dyp lom  nagrody 
literack ie j m. Poznan ia R . Dmowskiemu. 
Lau rea t w-ypow iedział p rzy  te j sposobności 
m owę. w  k tó re j stw ierdził, że Poznań w idzi 
w  nim n ie ty lk o  po lityka , ale i pisarza.

„T o  znaczy dla mnie wiele. Bo dla mnie 
moja działalność pisarska była nietylk^ 
czynnością pomocniczą w  praktycznej poli­
tyce: była to w znacznej mierze nieza'eżna 
od polityki uprawa duszy narodu. Jeżeli 
z wysiłkiem walczyłem o to. co Polska zdo­
będzie. to  jeszcze więcej myśiatem o tern. 
czem będzie. Na odzyskanie bytu państwo­
wego patrzyłem, jako na szczebel do dźw ig­
nięcia Polski, do wprowadzenia jej na dro­
gę. na którejby się stała wielkim swoją 
wartością wewnętrzną narodem. I  dlatego 
odzyskanie jej nie jest dla mnie uroczysto­
ścią dożynków. ale wyrwaniem z cudzych 
rząd rozgrabiormj ojcowizny, połączeniem 
je j napowrót w  jedno gospodarstwo, chwilą, 
od której dopiero wielka praca nad popra­
wą rozpocząć się musi. Tę uprawę starałem 
się przygotowywać swą pracą pisarską11. 
Mówiąc- o swej form ie literack ie j ośw iad­

c zy ł D m owski, .że pisze k rótko , zw ięźle , ja­
sno i dobrze po polsku, un ikając żargonu, 
neo log izm ów  i paplaniny. D la tego  uważa 
sie za pisarza po lsk iego  i nie ma wyrzutów7 
sumienia, że zabiera naarodc literacką.

Rząd nie może teg^zow®® nowych 
związków re! gijnvch.

W obec pogłosek  o p ro jekeie  ram owej 
ustaw y o R ea liza c ji now ych  zw ią zk ów  re li­
g ijnych  „P o la k -K a to lik "  udowadnia, że 
rząd nie jest kom peten tny do „u znaw an ia " 
nowych wyznań, bo w ed łu g  a r ii 11.6 K on ­
stytucji stosunek Państw a do zw iązków  re- 
lig ib iych  m niejszości w yznan iow ych  będzie 
ustalony na drodze ustaw odaw czej.

..Ozy jednakże obecne kola rządowe nie 
będą "hcialy wykorzystać swych pełnomoc­
nictw dla ogłoszenia ustawy ramowej o no­
wych związkach religijnych w  formie dekre­
tu lub rozporządzenia? Zapewne na to li­
czą przedstawienie organizacyj innowier­
czych i sekeiarskich.

Z chwilą ukonstytuowania się nowego 
S(jmu i Senatu traca moc prawną pełno­
mocnictwa rządowe. A  więc należy

Ostatnio stadium fransusko-w łoskiep antaponizmu
Z początkiem obecnych obrad Rady L, N. 

w Genewm rozeszła się pogłoska (puszczona 
przez „Ciuo&go Tribune"), że gdzieś na pogra­

n iczu włosko-szwajcarskiem mieli się z sobą 
spotkać Mussolini i Brianri. Francuskie minister­
stwo spraw7 zagranicznych zdementowało ją 

traz, nie brak jednakże upartych dziennika­
rzy. którzy mimo to utrzymują, że spotkanie 
dwóch polityków, jakkolwiek w największej 
skrytpści. jednak od łijło  się.

Zosuiwmy na boku sprawę owego spotka­
nia Brianda z Mussolinim; trzebaby bowiem 
obracać,„się w granicach domniemań i przypu­
szczeń. Zajmijmy się natomiast ;>odłożem- 
z którego pomysł spotkania dwóch polityków 
wyrósł; stanowa go bowimn szereg realnych 
całkiem dążności i faktów7.

Stoennek W loch do Francji uległ pogorsze­
niu od czasu rewolucji fas-zystow-skiej. W szyst­
kie zaś przyczyny, które się na to ziożyiy. po­
chodzą z jednego źródła; —  z imperializmu 
Wioch faszystowskich. W iochy cierpią na szyb­
ki rozrost, ludności. Mussolini zapowiedz’ał 
przód pól rokiem w  Tztde posłów, że Ttnlja 
w połowie 20 wieku osin unie cyfrę, 60 miljo- 
nów ludzi. Jeśli przesadził, to chyba niewiele. 
Statystyka Wło-ch powojennych stwierdza że 
przyrost ludności jest -wielki,

Ten stan rzeczy a zwłaszcza, te horoskopy 
co do liczby ludności na przyslość nakładają 
na kierowników królestwa włoskiego obowią­
zek zapewnienia Itulnośei włoskiej warunków 
życia. A  wiec przedewszystkiem nowych ob­
szarów... Jest to tak zrozumiałe w dzisiejszych 
Włoszech, że się o tem mówi i pisze publicznie. 
ni' wiele nawet licząc się z możliwością zrobie­
nia złego wrażenia zagranicą,

Dokądże się ekspanzja Wioch dziś zwraca? 
Sa,nerwem przypomina, że już w  czasie wojny 
domagały sie W iochy udziału przy podzjale tu­
reckich posiadłości na wybrzeżu A zji mniej­
szej. Podnosił? to żądanie je.sze.ze po wojnie —  
jednak bez skutku... Samo zresztą włoskie spo­
łeczeństwo nie entuzjazmuje się ideą kolonizo­
wania Azji. Jego ocz-w zwracają, się, na bbższe 
tereny, —  na północną Afrykę. Można nawet 
powiedzieć. i e  obecnie zarówno rząd włośkj 
jak naród włoski poważnie myślą o rozszerze­
niu posiadłości afrykańskich. Prawda hasłom 
tłumów stało się powiedzenie Copnoii. że Sy­
cylia jest mostem rzuconym dla W ioch ku —  
Afryce. Jak zaś poważnie o tej sprawie tnvśli 
rząd, dowodzi niedawna demonstracja floty 
w porcie Tangcru... Lecz dominu'ącą nad pół­
nocną A fryką silą jest na, teraz Francja Roz­

szerzyć więc włoskie posiadłości w Afryce zna­
czy tyle, co —  wejść w konflikt z Francją,
która —  rzecz jasna —  nie zechce ich dobro­
wolnie opuścić.

Kie koniec na tem... Wchodzi w grę samo 
morze otaczające póhysep apeniński, —  cho­
dzi o zabezpieczeni®- panowania Włoch na jego 
wodach. Słabym punktem wt tej sytuacji jest 
Dalmacja. Silna flota Jugrplawji (dziś dopiero 
w stadjum budowy) byłaby zagrożeniem Włoch 
poważnem od północy. Stąd usiłowania Musso- 
linlego Ej foirtu niehezpiieozeństwu przeciw­
stawić obronną bazę włoską w Ałbanji. W yra­
zem tej dążności jest zawarty świeżo układ 
obronny ałbańsko-włoski.

Kie dziwnego, żo w  tych warunkach i wo­
bec tych tendeneyj doszło w ostatnim czacie 
do bardzo ścisłego porozumienia dwóch prze 
Włochy zagrożonych państw: Francji i Jugo 
slawji. Porozumienie to znalazło swój wyraz 
w traktacie ogłoszonym 28 listopada. •

Jak dalece nie na rękę Włochom jest ten 
układ, i jak bardzo liczą się z jego skutkam 
świadczy g\. ałtawny ton prasy włoskiej wpro­
wadzony ostatnio do prasy włoskiej w polemi­
ce przeciw Francji. Przyboczny organ Mm-so- 
iiniego ..Popolo d1 Ita lia " pisał świeżo pod ad 
resem Francji:

„llałja z Vittorio Veneto jest zagrożo 
na, poniżona i zdradzona. W iem y już wszyst­
ko! Koło jest zaciśnięte i zamknięte... Myś. 
my się me połączyli z tymi, którzy stoją 
w otwartej walce z Francją, nie daliśmy 
im żadnej, moralnej nawet pomocy...".
Dość to chyba wyraźnie oświadczenie.., 

Francja o.-karżona o zdradę porozumienia 
z czasów wojny!, Francja zagrożona —  dość 
zresztą delikatnie —  możliwością, porozumienia 
W łoch z Niemcami!

Tak oto powstało na, południu Europy ogni­
sko nowe antagonizmów państwowych i tak 
dojrzewa. Jest ono poważ.nie brane w  rachu­
bę w Europie. W łochy bowiem zdołały ostat- 
niemi czasy ułożyć swój stosunek do Angiji 
przyjaźnie a niszpanję wręcz pozyskać „z cia- 
łetn i huszą".

...Na terr tle w kołach L. N. powstają ten­
dencje do załagodzenia konfliktu i pogłoski 
o spotkaninu Brianda z Mussolinim.

W  -interesie pokoju życzyć sobie należy 
by antagonizm francusko-włoski został w  za 
r-odkn zlikwidowany, dopóki nie przybierze 
rozmiarów większych'. L iga  Narodów staie 
wobec nowego, może najcięższego z dotych­
czasowych, zadania. W. Z.

lotatki i odgłosy.

Faszyzm  a boSszcwizm ś demokracja.
Demokracja najlepszą formą rządów.

W drugiej części swej rozprawy „Faszyzm i 
jego ideologja", drukowanej w  „Przeglądzie 
Powszechnym", p. Adolf Kliszewicz przęchodz.i 
do rozważań nad pytaniami, czy faszyzm posia­
da ceciiy trwałości i czy mógłby wytworzyć 
rzeczywistą zaporę przeciw rzeczywistemu zbcl- 
szewizowartiu świata.- N a  oba te pytania odpo­
wiada p. Kliszewicz przecząco. Faszyzm bo­
wiem realizuje jego zdaniem niższą form ę od 
demokratycznej bo opartą na niwelacji jedno- 
tki i przymusowem podporządkowaniu jej je­

dnostce zbiorowej. Nie będzie też trwałym, bo 
władza nie oparta na zasadach religji lub przy­
najmniej nie, kontrolowana przez rządzonych, 
ma tendencję do wyradzania «ię i wykorzysty­
wania swych prerogatyw w  celach egoistycz­
nych. Wprawdzie prawo kontroli i usuwania 
władzy wykonawczej wyrodziło się „w  oligar­
chiczne rządy partyj", ale mimo tych wad rzą­
dy demokratyczne mają tę olbrzymią zaletę, 'że 
„kontrola nad czynnościami władzy wykonaw­
czej nie zanika tu nigdy, chociażby już ze 
względu na rywalizację samych partyj, i droga 
do poprawy nie zostaje odcięta". Tego niema 
przy absoluty stycznych rządach jednostki lub 
ptwnuj grupy. W  czasach upadku moralnego 
grupa, składająca się z najróżnorodniejszych 
elementów, zapomni wkrótce o szczytnych has­
łach dobra ojczyzny i zacznie wykorzystywać 
swą władzę przeważnie w  celach osobistych 

T o  też, twierdzi dalej p. Kliszewicz, wódz 
faszyzmu dąży do przeobrażenia psychiki ma? 
ludowych tak, iżby kuT nacji i państwa stał się 
religją tych mas. a ustrój faszystowski stał się 
rzeczywistym i trwałym tworem ducha narodu, 
W  tym celu Mussolini stawia przed oczyma 
ludu miraż wskrzeszenia- dawnej potętri pań­
stwowej Rzymu. A le  na tej drodze obok wielu 
innych przeszkód musi Stanąć także uniwer-a- 
'izm chrześcijański. Chrześcijanin, pisze p. KT- 
siiewicz. nie może „uznać państwa narodowego 
— m i i i m u  ■ unia—

spieszyć z ustawą ramową, dowodzą no­
watorzy religijn i i różne przybłędy z za 
Oceanu: metodyści, kwa-krzy. badacze Pis­
ma świętego, mormanici, adwentyści, hodu- 
rowcy i t. p.“ .

„Po lak-K atn lik " ma jednak nadzieję, że 
koła rządowe życzeń sekcia^ zy  me (.pełnią.

za naiv yższą kategorję. za najwyższe dobro 
świata, mające pochłonąć całkowicie jego  indy­
widualność. Stąd pochodził w rogi stoeum-k an­
tycznego Rzymu do c-hrz śoijaństwa ongiś, stąd 
też dwoisty stosunek do niego faszyzmu w  cza- 
-rach obecnych". Faszyzm pragnie tyłko posil 
kować się i opierać na .religji, dla. celów pań­

stwowych.
T e  swojo twierdzenia uzasadnia p. K lisze­

wicz obszernie popierając swe wywody cytata­
mi z „katechizmów" faszystowskich. Badając 
zaś psychologiczne pzodloże dla, szerzenia się 
ha--eł faszystowskich w świecie, stwierdza 
autor, że ję^t niem w pierwszym rzędzie rozcza­
rowanie w  liberalizmie wogóle, a  w  demokra­
ty źm i e w szczególności. Faszyzm jest niebez­
piecznym, bo wszelki system rządów, który 
przyspiesza de-orjentację polityczną mas i prze­
obrażenie ich w kolektyw, przyspiesza tem sa­
mem proces boLzewizacji. Każda dyktatura 
i*odkopuje demokrację, nie dając w  zamian ża­
dnej mnej zasady, lub też dając fikcy jną. Skub 
kiem tego dyktatura wytwarza straszliwą pu-t- 
kę duchową, przygotowując grunt pod rewolu­
cję bolszewicką.

„Społeczeństwo —  oświadcza p. Klisze­
wicz —  pod rządami dyktatorskiemu nie ulega 
żadnej zasadzie, lecz tylko przemocy fizycznej, 
dlatego też rozwija się w n.em stopniowo zu­
pełna bierność, nadzwyczaj niebezpieczna, w na­
szych czasach, gdy bolszewizm czyha tylko na 
wciągnięcie nowych ofiar do swego bezosobo­
wego systemu rządów bezosobowych, opartych 
na niczem nieusankcjonowanym przymusie".

Z.a najlepszą drogę dla państwowości współ­
czesnej uważa p Kliszewicz demokrację. Lecz 
musi bo być demokracja, opa-ta o zasady chrze­
ścijańskie, nie zaś o zasady racjonalistycznego 
indywidualizmu, który wytwarza egoizm klas i 
jednostek.

Gruntowna rozprawa p. K I i;, zewie za ukazała 
-ie bardzo -a czarne.

NIEBEZPIECZEŃSTWO Z KRESÓW.*
Kresy wschodnie stają się zatem ziemią ze­

słania dla niektórych profesorów i urzędników* 
znanych z antysanacyjnego sposobu myślenia. 
W  Pińsku lub Dziśnie zesłany profesor nie bę­
dzie już tak „niebezpiecznym", jakim byłby 
w Kielcach lub Tarnowie. Znajdzie się tam 
w środowisku obcem i niepolskiem, a jeśli Usta­
wa o udzielaniu dwutygodniowych urlopów 
kandydatom na posłów zostanie —  jak dono­
szą dzienniki —  zniesiona, to nie będzie mógł 
pokazać sie swoim wyborcom i prowadzić zt1 
sobą agitacji. 0  to zapewne chodzi...

A le strzeżcie się sanatorzy! Przeklęci chje- 
niśc.i i piasfcowcy gotow i zająć się pracą naro­
dową i społeczną także w Dziśnie i Pińsku, 
gdzie dotąd lewica tak gorliw ie niszczyła pol­
ski stan posiadania. Dotąd wiatr z kresów 
wschodnich wiał w wasze żagle. Zesłańcy mo­
gą jego  kierunek odwrócić. Mogą przemieść za 
Bug i Niemen kulturę zachodnią, katolicką 
i poDką.

Nigdzie sanacja nie, będzie bezpieczna przed 
działaniem ludzi uczciwych i odważnych.

PRZECIW  EGOIZMOWI GOSPODARCZEMU.

—  I.ist Episkopatu druzgoce m. in. niemiło­
siernie budujący się właśnie t. zw. „front go­
spodarczy".^ Biskupi wskazują, katolikom, że 
istnieją problemy ważniejsze od beznośrednicH 
'nteres.ów ekonomicznych Skrawemu i ciasne­
mu materializmowi gospodarczemu przeciwsta­
wiają, katolicki idealizm. Nad sprzecznemu dą- 
żenuuni budują kopulę wspólnych katolickiclf 
i narodowych idei. o które warto walczyć. 
Wnoszą znowu w naszą dyskusję polityczną 
zdeptane przez sanację kryterja moralne.

P. G RYNBAUM .
—  Powiedział p Grynbaum, że żydzi musząj 

dążyć do stworzenia w Polsce takiego stanu 
raeczy, by on, przywódca wojujących syjoni­
stów. mógł być wybrany prezydentem Rzplt.ej 
Polskiej. Jest to klasyczne w  ?wej szczerości 
i zwięzłości sformułowanie celu żydowskiej po­
lityki: na miejsce Polski rządzonej przez Pola­
ków zbudować karawanseraj narodów, stero­
wany przez przypadkowy w  niej układ sił po­
litycznych. Polskę wywalczyli Polacy przeciw 
żydom, N iem com ^ Ukraińcom i Białorusinom. 
Rządzić zaś nią mieliby właśnie ci, dla którycH 
powstanie tej Polski było klęską i nieszczęściem.

Jan Matyasik.
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Echa ztazdu Rady Kacze inej Ch IJ.
(Z  listów do „Głosu Narodu").

W  Nr. 282 z 8 bm. „Czasu" zna la z t się prze­
druk z „Dziennika Bydg." pod tytułem ,,Z T ry ­
buny i Prasy", omawiający stanowisko Rady 
Nacz. Ch. D. w  Warszawie co do tworzenia blo­
ków wyborczych, z wymienieniem delegatów za 
bierających gros, napisano, iż wszyscy wyklu­
czali z bloku stanowczo Nar. Dem. —  Sprawo­
zdanie to „Dzień. Bydg." jest błędne, albowiem 
tak nie było, a powtóre szkodliwe wobec po-« 
awietna się Listu Pasterskiego.

0  ile ja  sobie przypominam, za wielkim blo­
kiem wyborczym wraz z Nar. Dcm. przema­
wiali: Fos. Błażojewicz, Wiehliński. Czemiew- 
ski, ks. Szmigielski, ks. Szydclski i pod.otsany.

Jako argument za wielkim blokiem nrzyto- 
czyłem tworzenie się dwóch wielkich biosów : 
P. P. S. i W yzwolenia oraz mniejszości narodo­
wych. Bloki te wszedłszy do Sejmu niewątpli­
wie wystąpią z wnioskiem w  kierunku podko­
pania religji katolickiej (rozdział Kościoła od 
laństwa, usunięcie praktyk religijnych ze szkół, 

podważenie Sakramentu małż. itp k
W  interesie W iary  i Państwa należy przeciw 

tym blokom pójść do wyborów w jednym po­
tężnym bloku wszystkich stronnictw na grun­
cie katolickim i narodowym stojących, nie w y­
łączając Nar Dem., aby móc przeciwstawić siłę 
moralną i iiezebną zakusom bloków lew ico­
wych.

Taką byłą, istotna treść nwgo przemówienia.
1 Prez. Oliacińsld przecież mówił w  tym 

duchu, jednak przytoczył trudności, stojące na 
nrzeszkodzie takiemu bloko-u. Wreszcie i rezo­
lucje takiego bloku nie wyk.lueza.ly.

Rzeszów 8 X II. W27. Dr. Teofil Nieć.

przeniósł biuro na

u!. FiorjarfSką 34. li. p. Te;, 4141

50 miL złotych oszczędności w P. 1 0.
Stan oszczędności w P. K . O. w  końcu li­

stopada przekroczył sumę 50 mil.j. &}, W  doitl 
30 listopada b. r. suma wkładów zwykłych 
wynosiła bowiem 40 033.458 08 zł. wkładów 
premjowanych 809.700 10 zł., wkładów w  zło­
tych w zlocie 784 529.28 zł. razem więc ogól­
na suma oszczędności, złożonych w  P. K, O., 
wynosiła 51.527.688 zł. W  pierwszych dniach 
trrudn.a zwykłe wkłady oszczędnościowe wzro­
sły już prawie o 1.000.000 ziptych.

t
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R u in p a  krzywdzi ohywateli polskie!). J ia  i
Rząd rumuński wypłacił odszkodowanie za 

majątki skonfiskowane wskutek reformy rolnej

Brutalność i cynizm bandytów bez granic.
W Rydułtowach na O. Śląsku dokonano

na Besaraby dalszej serji obywateli włoskich 
i francuskich, którzy p'erwotnie przy wypłacie 
zostali pominięci. 240 obywateli polskich, któ­
rym. stosownie do licznych przyrzeczeń i zobo- napadu na księdza powracającego
wiązań wobec rządu polskiego, miał rząd ru-|z w ytyk iem  od ciężko chorej kobiety. Napa­
ru miski wypłacić indenmizację 7. ara? po raty fi- ^Śnicy rzucili się na księdza i zrewidowawszy
kacji traktatu z  Polską, dotąd nie zapłacono 
nic. Wobec tego poseł polski w Bukareszcie 
wystąpił z energicznemi przedstawieniami u rzą 
du rumuńskiego, zaś poszkodowani przygotowu­
ją  się do akcji na terenie międzynarodowym 
przeciw niedotrzymywania umów przez rząd ru­
muński i krzywdzeniu ich w ten sposób.

go stwierdzili, że nie posiada przy sobie ani zro 
sza, poezera oddalili się, obrzucając kapłana 
obelgami.

Donoszą ze Skoczowa na Śląsku Ciesz, iż 
w pobliżu tego miasteczka pod Aleksandrowem 
dokonano zuchwałego napadu bandyckiego na

I fitó aabycis >

Apteka im, Kpśfowef Jadwigi'
ID Z c F A  K a P E H S S d tO a  

Kraków, oł. Karmelicka S,
I  .     . ■— -5

Zagadkowe samobójstwo w P rześn iło .
Z Przemyśla donosi nasz korespondent: 

W nocy z 6 na 7 b. m znaleziono w mieszka­
niu własnem firzy ul. Czarnieckiego inż. Stani­
sława Peszkowskiego zastrzelonego z dwoma 
ranami, jedną w piersiach, drugą w  głowie. Inż 
Peszkowski był kierownikiem zakładów nafto 
wych państw'. „Polm in“ i mieszkał obok ze swą 
urzędniczką R. Urzędniczka zeznała, że deniBt 
przyszedłszy [różno wieczór, miał od niej żąda/ 
rewolweru, a przyłożywszy sobie do piersi, w y­
strzelił najpierw raz w okolicę serca, a potem 
drugi raz w  głowę i padł trupem. Komisja zra- 
lazła rewolwer łożący na biurku. Na ubraniu 
w okolicy piersi nie było żadnych śladów spa­
lenizny, tak jakby strzał oddany był z dalszej 
odległości.

Z początku p-zypuszczano, iż powodem tego 
rozpaczliwego kroku są bgaki w khsi#, sięga­
jące do 100.000 zł. i przyjazd komisji kontrolu­
jącej, zwłaszcza, że denat udziela! kredytu róż­
nym firmom, które nie dawały odpowiedniej 
gwarancji. Tymczasem przeprowadzone szkon-
trum —  jak d o tą d  nie odkryło żadnych m:.’ -
wersacyj ze strony samobójcy, jedynie najwy­
żej może być mowa o lekkomyślnym udzielaniu 
kredytu. Denat nie ży ł z żoną, która mieszka 
w Krakowie. Może sekcja zwłok i bliższe śledz­
two odkryje właściwy powód tego kroku. Czy 
to jest samobójstwo czy —  jak przypuszczają 
zamach morderczy —  okaże się w  najbliższych) 
dniach. Gezet.

bezrobotni otrzymają
zapomogi w naturze.

Niezależnie od pomocy pieniężnej dla bwz 
robotnych, rząd postanowił w  okręgach szcze­
gólnie dotkniętych bezrobociem, nieść pomot- 
także w naturze. W  tym  celu wojewodowie 0 - 
trzymają odpowiednie fundusze, za które ku­
pione będą: mą.ka. kasza 5 słonina dla bezrobot­
nych, nie pobierających zapomóg. W ojewódz­
twa kieleckie, lwowskie 5 wileńskie otrzymały 
już na ten cel 300.000 zł. Ogółem wyasygnowa­
no na pomoc żywnościową dla bezrobotnych 
półtora miljona złotyoh-

PO LfC  IAN C I O D D AW AĆ MUSZA HONO­
R Y  POW STAŃCOM. Celem złożenia hołdu bo­
jownikom o niepodległość, główny komendant 
P. P-. pułk. Maleszewski, wydał w dniu 29 li­
stopada br., jako w rocznicę wybuchu powsta­
nia 1830 r.. rozkaz oddawania przez oficerów 
1 szeregowych policji wszystkich stopni, zarów­
no pojedynczo, jak i Da czele oddziałów, hono­
rów umundurowanym weteranom z roku 1831, 
1848 i 1863.

M AG ISTRAT M. ZAMOŚCIA NIE  POTRZE­
BUJE K R ZYŻA . Jak donosi „Gazeta War-.z. 
Ror.“  podczas remontu sali posiodzefi w magi­
stracie ni. Zamościa usunięto z niej krzyż który 
jednak zapomniano odnieść, gdy roboty w sali 
ukończono i mieszczące się przedtem w sali 
sprzęty i obrazy na dawne ustawiono miejsce.

handlarza mąki Geharda. który uprzednio zam- 
kasował właśnie znaczną l i p ę  pieniędzy. Na­
pastnicy rzucili się z laskami na ofiarę i bijąc 
ją, usiłowali wyrwać tekę z pieniędzmi. Znajdo 
ący się w pooliżu ludzie przybyli na rozpaczli­

we krzyki Geharda, zostali jednak mzez bandj 
tów steroryzowani rewolwerami. ' Gehatóowi 
udało się wyrwać z rąk bandytów, którzy zbie­
g li w niewiadomym kierunku.

V
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POSEŁ H ALK O  JEST W  W ARSZAW IE .
Wiadomość, ja k ob y ! władze administracyjne 
otrzymały doniesienie o nielegalne® przekro­
czeniu granicy sowieckiej przez posła Hałkę 
byłego członka klubu ,A\ yzwolenie11, okazuje 
się nieprawdziwą Poseł Halko wcale s;ę z Po l­
ski nie wydalał i jak się dowiadujemy od roz­
wiązania kadencji sejmowej przebywa w W ar­
szawie.

N IEBEZPIECZNA KO M U NISTKA PRZED 
SĄDEM. Przed sądem przysięgłych w Przemy­
ślu stanęła komunistka Ruehla Bomstei.n, oskar- 
żona o zbrodnię zdrady głównej. Ani śledztwo, 
ani cala rozpraw-a nae mogły wydobyć od oskar 
Żor,ej właściwego jej nazwiska i miejsca zamie­
szkania. Pochwycono ją  przed kilkoma miesią­
cami gdy przewoziła bibułę bolszewicką i w po 
ciągu szerzyła wśród jadących żołnierzy teorje 
Lenin3. Jeden z żołnierzy dał znać władzom 
i ujęto żydowską agitatorkę. Po przesłucha, iu 
wiciu świadków skazano ją na cieżkie 2 letnie 
więzienie bez uwzględnienia afosztu śledczego.

CO TEMU DZIŚ, TAM TEM U JUTRO. One- 
gdaj uciekło z poznańskiego więzienia przy ul 
Młyńskiej dwóch więźniów. Jeden ze zbiegłych 
przedostał się przez mur więzień, na. dziedziniec 
sąsiedniego gmachu Urzędu Celnego i ratował 
się ucieczką ku Staremu Rynkowi, gdzie został 
ujęty i odtransportowany do więzienia Drugi 
zbiegł w  niewiadomym kierunku i dotychczas 
nie zdołano go ująć.

Z  cśSkegrz śm
Nagrody p&Kojuwe Noiua.
Jedną Francuz, drugą Niemiec.

Jak donosi dziennik „Aftenposten11 z Oslo, 
nagroda Nobla za działalność pokojową przy 
znana została Francuzowi Ferdynandowi Buśs- 
son, prezesowi Izby Oepirowanycfi oraz nie­
mieckiemu profesorowi Ludwikowi Quiddfc —  
W  -ęczenic nagród nastąp; w  dniu 12 hm.
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300 S TA TK Ó W  ZG INĘŁO  N A  MORZU 
KASPIJSK1EM.

Jak donoszą z Astrachańska, aeroplany so­
wieckie, wysłane na. poszukiwania, odnalazły 
na morzu Kaspijskiem około 300 statków ry­
backich, które zostały zmiażdżone prze" lód. 
W  czasie ostatniej burzy na morzu Kaspijskiem 
zgi-tęło 250 marynarzy.
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Nad Lerr.anem.
(Z  wędrówek po Szwajcarji).

Stoimy na Quaj du Montbl&nc w  Genewie, 
patrząc na szafirowe jezioro lemańsk.ę i wy- 
pływającą z jeziora, ujętą w  białe, kam enne 
brzegi, ruchomą wstęgę Roaa.nu. W idać czarne 
dachy rozłożonej na przeciwległym brzegu naj­
starszej części miasta, a za niemi zielone wzgó­
rze Saleve i srebnre.iący w  dali, wiecznym 
śniegiem pokryty, widmowy ogrom Montb.unc. 
Na końcu bulwaru, zabudowanego szeregiem 
pałacowych hoteli, bieleje okolony ogrodem 
wielki gmach, obecna siedziba L :g i Narodów.^

Ta właśnie część Genewy, to przedmieście 
Paquis. Tutaj mieszkał niegdyś Słowacki.

Przed kilku laty przebywając w Genewie 
czas dłuższy, spotkałem sie ze strorv dość licz­
nej wówczas w  tern mieście kolejni polskiej 
z dowodem dużej obojętności odnośnie do wspo­
mnień o Słowackim. Zapewniano mnie, że tak 
drogi polskim wspomnieniom dom za Paquis, 
uświęcony narodzinami ,.Kordjana“  i ,.Rallady- 
ny“ , nie tylko już dawno został zburzony, lecz 
nawet miejsce, w którem się wznosił, tnnno-by 
dziś odszukać.

Niezrażony, postanowiłem spróbować szczę­
ścia na własną rękę.

W  pierwszym liście Słowackiego z Genewy 
czytamy: „Dziś popołudniu przyjechałem do 
Genewy, wniosłem się do hotelu , pod wielkim 
odem ".

—  A leż oberży tej już niema —  odnowie in­
formator, u którego napróżno szukałem wska­
zówek

N ie przeczę- Budynek jednak stał jeszcze 
do niedawna- przy ulicy du Rhone. Miejsc® jego 
zajmuje dziś dom, opatrzony liczbą 48.

W  następnym jednak liście Słowackiego 
opowiadającym pobyt w  Genewie, donosi Sło­
wacki, że przeprowadził się do miejscowości 
Paquic leżącej po drugiej stronie jeziora, do 
pensjonatu parni Pat.tey.

„Dom. w  którym mieszkam, sto: w ogrodzi) 
wysok:' na t.rzy piętra, szary, z zielonemi okien­
nicami. W  ogrodzie najwięcej jodeł i sosen, 
o kilkadziesiąt kroków jezioro. Adresujcie list: 
\ monsio-ur... chez madame Pattey. campa-gne 
de Monthoux a-ux Paquis pree Gemece, en Suis- 
e. Zamiast nazwiska damy i campagne można 

położyć nr. 10“

Łącznie z temi szczegółami zaznaczyć nale­
ży, że ówczesna miejscowość Paquis jest dzi- 
iejszem przedmieściom Genewy. Wyrosła 

w tern miejscu cala sieć nowych ulic, stanęły 
szeregi gmachów, zniknęły dworki i ogrody. 
Dworek ..z zielonemi okiennicami pośród jodeł 

sosen“ . kęay Słowacki w  późniejszych jeszcze 
latach nieraz myślą powracał, stał przv obecnej 
ulicy de Mouthon.ix, tu, crdzie teraz dom, nr 34 
Okalał go cienisty ogród, od ogrodowej barty 
wiodła aleja w stronę jeziora, na którego brze- 
o-u rozparł się dzisiaj gwarny bulwar Qitai du 
Montblanc. tak obcy sielskiej ciszy, owiewają- 
•t-.j Paquis za czasów- Słowackiego.

Chodźko o trwale oznaczenie miejsca. Przy 
pomocy kilku ludzi dobrej woli udało się w y ­
jednać w  zarządzie miasta pozwolenie na wmu­
rowanie. w  ścianę domu pamiątkowe! tablicy. 
Widnieje ona obecnie na ■wysokości p ierwszego,

piętra, a na niej napis: „le i s‘eievait la mai?om. 
uu 1833— 1836 a vecv. Juies Słowacki le grand 
poete poionais".

Powraca, 1 do listów poety.

„Od dwóch miesięcy11 — pisze z Veytoux —  
„nie w  mieście, ale na wsi zamieszkałem, nad 
jeziorem Leman w  najpiękniejszem miejscu. 
W idać winnice, za winnicami jezioro, jak pół 
nieba, wywróconego na ziemię11. - p *

A  w  dalszej części listu: m

„C o  dnia. 'dąc do Montreux, przect.odźę 
około ślicznego kościółka, otoczonego kwiata­
mi. B’ uszcz wije się po szarych, gotjek ich  ścia­
nach, pełno róż i jaśminu wokoło, mur kościoła 
dziwnie porosły błękitmemi dzwonkami, a z mu- 
ru najpiękniejszy widok, oko biegnie po za 
roślach i zielonej spadzistośei na zwierciadło je­
ziora. Jak dobrze modlić się w takim kościele 
jak dobrze ludziom, którzj- modlą się od ko­
łyski do grobu-1.

Zapewne —  pomyślisz współczesny Polaku 
stojąc na w/twornun wynrzeżu w Mont,reux —  
kościółek Słowackiego już dawno rozsypał sję 
w gruzy, a nawet miejsce, na którem się wztio- 

trudno by dziś odszukać,

Otóż nie! Zechciej poświęć1- chwil kilka 
i przejść się górną, kamienistą, przy ciężką 
nieco drogą w stronę wioski Glion. Kościólek 
stary tam stoi i mur go okala —  i róże i po­
woje zakwitają —  a widok stamtąd na ogrom-

TYS IĄ C LE C IE  O PA C TW A  W  CLUNTt. Jak
podaje Kat. A j. Prasowa, w roku bieżącym kla­
sztor w Glu.ny obchodzi tysiączną rocznicę ogło­
szenia swej reguły. Fakt ten w swoim czasie 
miał tak doniosłe znaczenie, że niektórzy pisa­
rze nie wahają się utożsamiać go z prawdziwym 
początkiem wieków średnich- Powstanie Opac­
twa w Cluny było jedraeui z tych wydarzeń, 
które wyznaczają całe twórcze epoki dziejów. 
Stulecie które poprzedziło powstanie opactwa 
w Cluny należało do najsmutniejszych w  historji 
Europy.

KOŚBA CH O LERY W  INDJa CH. Epidetnja 
cholery w Bengalji przybiera rozmiary coraz 
groźniejsze. Liczba śmiertelnych wypadków w 
Kalkucie wzrosła w ciągu tygodnia z 49 do 
106. a w okręgu Dinaeznur do 229.

N O W Y  Ś W IA T  GNĘB’ ą  MROZY. W e wscłu 
dniej częśei Stanów Zjednoczonych panują silne 
mrozy, połączone z ostremi wiatrami. T e  zjawi­
ska atmosferyczne wywołane zostały przt-z sil­
ną burze, jaka przeszła nad Oceanem Atlantyc­
kim.

ECHA TK AG E D JI W O JENNYCH . W  Ko-
lonji odebrała sobie życjy cala rodzina, złożona 
z rodziców i dwu córek w wieku lat 15 i 16. 
Samobójstwo popełnione zostało przez zatrucie 
gazem świetlnym. Przyczyną rozpaczliwego kro 
ku była rozpacz po stracie syna i brata, który 
zmarł w wyniku onoróby, nabytej na wojnie.

PRZESTRASZONE MEDJłJM. Na jednym 
z mniej eleganckich bulwarów paryskich popi­
sywał <aę pod gołem niebem odgadywacz myśli, 
posługujący się w  tym celu jasno-widzącem me- 
djum. Właśnie zdołał on był, ku szczeremu po­
dziwowi tłumu, wprowadzić je w  stan niezbę­
dnego snu hypnoWcznego i wytłumaczyć słu­
chaczom, że medjum oddaliło się. w  zaświaty 
astralne, tracąw wszelki kontakt z ziemią, gdy 
rragle rozległ cię okrzyk: „Baczność, policja11! 
Uśpione m«djum zrywa się jak oparzone z Krze­
sła i poczyna zmykać, nie troszcząc się nawet 
o los swojego impresarja. Publiczność zbyt do­
brze widokiem tym się uoawiła, by żądać zwro­
tu datków.

G A Z Y  ZIEMNE Z A B IŁ Y  12 OSÓb Na sku­
tek wybuchu gazu w jednej z kopalni w Asturji 
(1-Iiszpanjr'i 12 osób zostało zabitych, wiele od­
niosło ranv.

JESZCZE JEDNA KO NKU RENCJA Z A P A ­
Ł E K . Stanowczo, zapałki nie mają szczęścia 
a Judzi! W  jednych krajach są one zb rt drogie, 
jak naprzykład we Francji, w  drugich zaś 
uskarżają się na ich niedbały wyrób Wobec te­
go iż malkontentów jest cała armja, pewien An­
glik postauowd umożliwić palaczom obywanie 
?'ę bez nich. SHanowieie, wynalezinnvm przpz 
siebie preparatem chemicznym -marnie oa koń­
ce papierosów, lub cygar —  wvstarcza lekkie 
potarcie, by tvtoń zapalił się. Kilku londyńskich 
fabrykantów wyrobów tóbaoznych nabyło już 
nowy patent, choć istnieje obawa, że papierosy 
będą samorzutnie zapalać się w  kieszeniach k lij 
jentów.
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JESZCZE JEDEN UTW ÓR SCENICZNY 

ZEGADŁOW ICZA. Dvrekeja bydgoskiego t.e- 
ne, szafirowe jeuoro cudowny, ten sam widok, atrn miejskiego uz; skała najnowszy utwór Ze-
którym niegdyś zaciiwycały się oczy twojego 
poety.

JA N  P IĘ TR ZYC K I.

gadlowicza p-id tytułem „G dy się Chryuu? ro­
dzi-1, k,óvy w okresie świątecznym wystawiony 
będzie y»o raz pierwszy na scenie bydgoskiej.
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łasi narciarze r m d  wyjazdem do St. lo ritz .
Europejskie narria ■■ two reprezentujące nar­

ciarstwo światowe, można podzielić na trzy 
grupy. Nie są one odpowiednikami pewnych 
typów i rozważania w tym kierunku byłyby 
zbyt trudne. Trzy te grupy to: grupa skandy­
nawska, grupa obejmującą Szwajcarię. W łochy. 
Austirję. po części i Nipmcy, wreszcie trzecia 
to grupa narciarzy ezes-koslowackicb.

Narciarze Norwegji, Szkocji i Finlanidji mu­
szą jako konkurenci olimpi.Uey być oceniani 
zupełnie odidzielnie z tego względu, że zawo­
dnicy skandyi awsey przedstawiają odrębną 
w Europie klasę konkurencji międzynarodowej 
czołową i niedoścignioną.

'Toteż na Olimpjadzie te trzy narody zajmą 
pierwsze miejsca we wszystkich konkurencjach 
narciarskich, i wykluczoną jest rywalizacja ze 
Skandynawami. Z tego wynika,. \ że Polacy 
w  pierwszej dziesiątce absolutnie miejsca uie 
znajdą

Co do grupy drugiej, to zawodnicy Szwcj- 
carji, Włoch, Auslrji i Niemiec są w stosunk-u 
do naszych narciarzy na JówDyjn poziomie 
w biegach. Dla porównania zaznaczyć wypada, 
że gdy w Szwajcarii jeszcze przed wojną 
skakano 40 m., to u nas jeszcze w roku ubie­
głym rekord skoczni wynosił 36 m., a pierw-

Zmierzch zacofania.
0  sport łyżwiarsko hockeyowy wśród młodzieży

szkolnej.

Ojczyzną hockeju jest Kanada. Odróżnić 
jednak należy hocke| na trawie od hockeju 
lodowego. Obie te dziedziny soortu są stosun­
kowo mało znane w  Polsce i ustępują bezwa 
runkcwo tak popularnemu u nas i na całym 
świecie widowisku, jakiem jest piłka nożna 
m mn walorów wyżezych tak pod względem 
piękna jak i pożytku ogolnego dla zdrowia.

Hockej lodowy stał się w  Polsce dopiero od 
niedawna przedmiotem większego zaintereso­
wania. dzięki drużynom akadpmickim, a zwła­
szcza A . Z. S-u warszawskiego i  dwu iego 
anakomit.yca mistrzów w osobach Adamów- 
s ki ego i TupaP kiego. Również do zaintereso­
wania t-ego p rzyczyn ili się niemało sukcesy 
jak ie odniosła w  ciągu kilku lat zagranicą, 
hockejowa reprezentacja polska, złożona, głó­
wnie z wymienionych w yżej mistrzowskich 
graczy, wyróżniających się w  całym zespole 
stołecznym. Zazdrość, ambicja, dobry przykład
1 inne wartościowości ducha sportowego, przy­
czyn iły się do tego że sport hoekejowy zaczął 
się szybko wśród klubów krajowych rozwijać, 
łworzac sekcje oddizielne, które stawały prze­
ciwko sobie w  konkurencjach porównawczych, 
rozgrywając mistrzostwa okręgowe i mecze to­
warzyskie. A. Z. S. warszawski jest dotąd 
wśród drużyn hockejowych niezwyciężonym.

Hockej lodowy ma wszystkie szanse do­
brego rozwoju, zważywszy, że uprawia go głó 
wnie młodzież gimnazjalna, której naulubieńszą 
rozrywką zimową jest ślizgawka, uprawiana 
żyw iołowo już bez przeszkód ze strony władz 
szkolnych dziw nie pod tym względem dotąd 
zacofanych.

szy skok Polaka 30-metrowy przypada na rok 
1923 na obcej skoczni.

(M atn ia  wreszcie grupa składająca'się z re­
prezentantów Czechosłowacji i świetnych 
Niemców z Podgórza północno-czeskiego jest 
nam najb’ żj£ą i najlepiej znaną. 'Poziom jej 
stoi na równi z narciarstwem polakiem, Tere­
ny ich są podobne do naszych, a pracę na 
wielkie]) skoczniach rozipoezęłi na równi z na­
mi. T y lko  do wyższego poziomu, w-yezynów 
sportowych doszli Czesi u swych czołowych 
jednostek. Z ealą stanowczością twierdzić mo­
żna, że taki Dick, Puckert, i Wonde reprezen­
tują najpoważniejszą klasę narciarstwa konty­
nentalnego.

Rozważywszy w ten sposób najpoważniej­
szych konkurentów stwierdzamy, że na Ohm 
pjadzie zimowej w St. Moritz: 1) nie dorówna­
my Szwedom, Norw-egom i Finlandezykom; 
2) ustępujemy bezwarunkowo najlepszwm za- 
wodmkom czeskim. Na ogół jednak mamy 
otwarte szeroko połę w  konkurencji z najle­
pszymi narciarzami A  ustr.fi Niemiec, Szwaj- 
carji, Włoch i Czechosłowacji, nie mówiąc już
0 Francji Juposlawji lub Wągier i że przez 
wy,tiki w St. Moritz pokaaać możemy światu. 
2 narciarstwo polskie stoi na poziomie euro­
pejskim. i
: o----------

Pon er aż w w zed ł ostatnio okólnik Mini 
start, twa Oświaty zabraniający młodzieży szkol 
nej należenia do jakichkolwiek klubów spor­
towych, a zezwalający jedynie na życie sporto­
we młodzieży w  ramach szkolnych, byłoby 
wskazanejm, aby odpowiednie władze, kierują­
ce wvehowai.'em fizyczuem uczniów szkół Bie­
dnieli dały ‘ rn możność uprawiania w zimie 
tak pięknego i zdrowego sporiu jakim josj 
właśnie hockej. Powołać do życia sekcje łyż­
wiarskie przy gimnazjach i oddać je  w ręce 
odpowiednich instruktorów powinno być za­
daniem, wychowawców! W ten sposób uprzywi­
lejowany sport łyżwiarski m łodzieży byłby 

wprowadzony w pewien system, a umiejętność 
łyżwiarska. miałaby za cel ambi :ji przejście 
do wyższego od łyżw iarstwa —  hockeju.

Przemawia za tern i ten wzgląd, że hockej 
jako rozrywka z natury piękna, szlachetna
1 pozbawiona tej hrutalncści i psychozy, jaką 
ukrywa footbal, wpływałaby na młodzież ko­
rzystnie, tak dla duszy jak i dla zdrowia i od­
ciągałaby jej umysły od wabiących bezdrćż 
sportowych.

Rozmaitość sportowa;
CÓRKA R Y W A L K Ą  MATKI 

LEKKOATLETKI.

Pani Karolina Egg, znana lefckoa+lelka 
amerykańska, dochowała się córki. Gdy tylko 
córka skończyła czternaście jat, matka wzięła 
ja za ręikęj, zaprowadziła na bieżnię, która, ty­
lokrotnie była świadkiem je j sukcesów i roz­
poczęła regularne trenowanie dziewczęcia- 
Cóż się okazało wkrótce? Mamusia z początku 
zwyciężała, dzięki posiadanej technice i naby­
tej w ciągu wielu łat rutynie. Po pewnym je­
dnak czasie eórta  zaczęła przyswajać so­

bie tajemnice zwycięstw matki i osiągała co­
raz lepsze czasy i wyniki. A ż  wreszcie nad* 
■zedl dzień, w którym młoda miss Eleonora 
zwyciężyła bezapeJacyjnie matkę Ostatnim 
wynikiem młodych nóg zerwała się na. finiszu 
i na taśmio była pierwszą o pierś wyprzedza­
jąc rwwaTke-matkę. Matk po tym biegu posta­
nowiła się wycofać z życia sportowego. C*y 
wrkona to postanowienie niewiadomo, ale li­
czyć sio odfeży, że p. E gg  będzie uważała zwy- 
•nestw:p córki, jako sygnał ostrzegawczy, iż 
lata zwycięstw sportowych j » ż  minęły.

ILE  PO W IN IE N  S Y P I4 Ć  SPORTOW IEC?

Francuskie pismo sportowe „L a u to 11 rozpi­
sało ankietę wśród sportowców na pytanie, ile 
gothłin sepiają? Większość odpowiedziała. że 
kładzie sio spać o godz. 22 a wstaje o 6-tpj 
rano. W yjątek  stanowi szermierz Oaudln. któ­
ry kładzie się spać o godz. 1-ej w  nocy, a 
wstaje o godz. 7-mej rano.

EOBSŁETGHOWA D R U ŻYN A  PO LSKA  

JFDZTE N A  OLUKPJADĘ!

Próc-z narciarstwa i hotókey*a Polska repre­
zentowana bed.z.ie na igrzyskach zimowych 
w  St. Moritz i w  wyścigach bobsleigh‘owyćh. 
RpnTCzentaeyjna nasza obsada startować bę­
dzie pod sterem Jana Broel Platera, któremu 
Eolski Kom itet Oli.mp.ijilei po zhadamu jego 
kwalifikacyj oraz ]»rze=złości sportowej, boga­
tej w  zwycęistiwa na bobsleigh’ach —  powie­
rzył misje utworzenia ekspedjmji bobsleigh‘o-
we.j. 5
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PO LSKIE  G W IA Z D Y  SPORTOW E N A  

RING \CH I BOISKACH AM E R YK I.

Rzuciwszy okiem w  pzerpgi klubów sporto­
wych wyższych uczelni osiedlonych w Amery- 

;Óe, napotykamy tamże wybitnych graczy foot- 
fcąkpwrdh Polaków jafc: K H dew sk i i Czychnw- 
M w  Lafawette, 7rił:rzowski w  Fordham. W il­

czewski w  Pontonie, Milewski w Fioły Cross, 
Rycka1 k i w  Stanowej szfcele Ohio, Poleski 
i Niemiec w  Notre Danie. Ci dwaj ostatni 
zasługuj? ber przesady i.a miano rzeczywi­
stych gwiazd świata sportowego.

7 . r & & 'm r  i z&poiśr/ików -wymienić nale­
ży  Riezela i Ryszkę. W  ubiegłych latach w y­
bitno miejsce w  hierarchii graczy ,Jba< sebalu“ , 
zajmował nieśmiertelny K o w a lk i, dzisiaj na 
pierwstze miejsce w  zawodach lig  amerykań­
skich wysuwają się Polacy: Giabowski, K o ­
morowski i Wasilewski wytrawni gracze, któ­
rych wysoka, technika zjednała cały świat 
sportowy Ameryki.

W  zapaśn.ictiwie palmę pierwszeństwa od­
dać f.rąefca masarzowi świata W ładysławowi 
Cygamewiczowi i bratu jego  eksm.,atrzowi, 
jak również i Makewiczmwi rokującemu w  nie­
dalekiej przyszłości szampjonat. Najmłodszy 
z zapaśników warszawianin Staszkiewicz win­
duje się wolno na platformę sportu ciężko- 
atletycznego.

Zdaniem amerykańskich mecenasów sportu 
Polonja jest silnie reprezentowaną na drugiej 
półkuli. Udział jej jest silny, w^ybitny i zna­
mionujący charakterystyczną cechę narodową^ 
ambicję, dzięki której wielu naszych sportme- 
nów w ybiło  się na niepoślednie stanowiska 
w  kołach sportowych.

0 iskrę ludzkości.
N a  dziedziniec siraży pożarnej w  LubLiim 

wszedł jakiś pies przybłęda Sierżant, Jan N o­
wak i woźnica prezydenta. W iniarczyk, zapę­
dzili biedne stworzenie do strażackiej remizy i  
tam w  straszny sposób znęcali się nad nieitu 
Pies —  twarde zwierzę. Na domiar bestial­
stwa —  nie zabito go. Pokaleczonego, zalanego 
krwią, z wybitem jednem okiem psa, wyrzucono 
widiami na bruk. Pies po pewnym czasie po­
wlókł się napół zdychający na dalszą bieuę, 
głód i bhski, marny k-oniec.

Nieznani osobnicy, Nowak i W iniarczyk u- 
rastają do symoolów. Symbolów zwyrodnienia 
rasy ludzkiej, która w okrucieństwie i podłości 
szuka zadowolenia zwierzęcych rozpętanych1 
instynktów. I  jak tu można uczyć ludzi naj­
wznioślejszych prawd, największego przykaza­
nia miłość1 jak można mówić im, że w  piersiach 
kołysze się im maleńkie coś, nazywająee się 
sercem —  jeżeli z krwawych ślepi kilku zwy- 
rodnialców pluje na świat taka otchłań tępoty 
i nienawiści, że zalać musi wszelką iskierkę 
litoŚGi- Ozy ci, którzy prawną o demokratyźmie 
i rozczulają się nad zdechłą kasztanką wyso­
kiego dostojnika Rzplitej _  potrafią przez 
cbwulkę pomyśleć bez wzniszenia o tym bie­
dnym wyrzutku rzeczypospolitej zwierzęcej, o’ 
zdychającym psie, wlokącym się pc> przedmieś­
ciach Lublina?

Powinniśmy wszyscy, ludzie kultury, za* 
wstydzić się w- tej chwnli ogromnie za t y  cli 
dwóch nieznanych bliżej bandytów ludzkich, J. 
Nowaka i .Winiarczyka, To  na nas spada wstyd 
za nich. (malarka).

Rmch wydawniczy.
KS. A KRZESIŃSKI. „Niezwykłe dzieje 

Teresy Neumann z Konnersreuth". Warszawa, 
„Dom Książki Polskiej11, 1927, str. 32.

Ks. Dr Krzesiński, docent filozofji na Uwi- 
wersytecie warszawskim, ogłosił pracę o nie­
zwykłych wydarzeniach, których bohatera, 
je3t wiejska dziewczyna bawar-ska z Konners* 
reulh, Teresa Neumann. Czytelnicy naszego 
pisma znają je z szeregu stale od roku prze* 
nas podawanych wicmomości. W ładza ducuow* 
na —  jak wiadomo —  prowadzi od dłuższego 
czasu badania Teresy, nie zaniedbując niczego, 
co się może przyczynić do ustalenia zarówno 
prawdziwego stanu rzeczy, jak i  przyczyn, 
które go wywołały.

W  „cudzie z Konnersreuth“  chodzi o rzo* 
czy istotnie n iezw jkle, wobec których i nau­
ka staje bezradną. N ic dziwnego, że Kooners- 
routh porusza dziś cały świat cywilizowany.' 
T o  też wdzięczność należy się. autorowi, że 
dał pierwsze w  polskim języku studjum tych 
ciekawych wydarzeń^ Jest zaś jego broszurka 
tem ciekawszą, że ją autor napisał na podsta­
wie autopsji i spostrzeżeń, poczynionych wo 
wrześniu bież. roku podczas pobytu w  Konners- 
routh. Broszurkę pisaną, żywo, stylem pięknym, 
czyta się z największym zainteresowaniem.

Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w  tro­
kach, przechodzą przy używaniu rano i wieczór 
po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej „Iran - 
ciszIka-Józefa11. Powagi lekarskie potwierdzają, 
że woda Franciszka-Józefa nawet przy sałon- 
ności do podrażnienia kiszek działa bezboleśnie.

Czterdziestoiecie działalności
kompozytorskiej St. Niewiadomskiego.

Uroczystość uczczenia twórczości najbar­
dziej ulubionego pieśniarza polskiego naszyci) 
czasów, Stanisława Niewiadomskiego, którą u- 
rządzono w Warszawie w  poniedziałek 5-go 
grudnia, wypadła o siedem już lat za poźno. 
jeżeli miała być czterdziestoletnim jubileuszem 
kompozytora. Nazwisko Niewiadomskiego w y­
płynęło na widownię jeszcze w  roku 1880, kie­
dy mianowicie napisana przez młodego, muzy­
kalnego techrika (Niewiadomski nie odraz.u po­
święcił się muzyce) kantata na pięćdziesięcio­
letnią rocznicę powstania listopadowego zdoby­
ła powszechne w-e Lw ow ie uznanie. Sukces ten 
wpłynął na postanowienie Niewiadomskiego po­
święcenia się wyłącznie muzyce. Dla dokoń 
czenia studjów muzycznych, prowadzonych we 
Lwowie pod kierunkiem M’kulego, Słomkow- 
skiego i Wit.togo, wyjechał Niewiadomski w r. 
1882 do Wiednia, gdzie w  konserwatorium zo­
stał uczniem Krenna (w. toopj") 1 Stw ma (io: 
pian). Jeszcze z przedwiedeńskiego okresu ży 
cia Niewiadomskiego pochodzą pierwsze jego 
pieśni, wydane drukiem: „Tęsknota11 (jako do­
datek do , Echa11), „Drei MadcherJicder11 (do 
tekstów D. Geihla) i „Cztery pieśni11 do słów 
Asnyka. W  roku 1885 był już Niewiadomski 
a powrotem we Lwow ie, gdzie objął stanowisko 
korepetytora opery i  sprawozdawcy muzyczne­
go w „Kurjerze lwowskim11. W  r. 1886— 87 zo-

otal kierownikiem artystycznym opery. Oto 
garść dat w  odniesieniu do tej ejiolti życia 
kompozytora, której nie uwzględnił obecny jń- 
bileusz. W ziął on w  rachubę zasługi jubilata 
od czasu zamianowania go profesorem klas te- 
orji muzyki w konserwa (o rjum lwow.skiem. Za­
danie to spełniał Niewiadomski chlubnie przez 
29 lat, z tych dwa ostatnie w czasie pobytu 
w Wiedniu, dokąd ewakuowała część klas 
lwowskiej uczelni muzycznej. Równocześnie 
ogłaszał Niewiadomski sprawozdania muzyczne 
w różnych pismach lwowskich, od 1903 do 1914 
jednak roku wyłącznie w „S łow ie polskiem11. 
Świetne pióro Niewiadomskiego, kultura du­
chowa, dowcip zaprawiany ostrą niekiedy zło­
śliwością w sądaolt, wysunęły Niewiadomskiego 
na pierwsze miejsce pośród muzycznych publi­
cystów polskich. W ym agający dla innych, nie 
byl Niewiadomski dla siebie pobłażliwym i po­
mimo pewnej, ustalonej pozycji w lwowskim 
świecie muzycznym, trzykrotnie jeździł jeszcze 
do Lipska, ażeby w dłuższych okres a cii czasu 
pracować tam pod kierunkiem Jad?-solma. W  r, 
1918 wrócił Niewiadomski do Lwowa, ażeby 
przez jeden sezon, w okresie wojny z Ukraiń­
cami. kierować operą. Od jesieni r 1919 prze­
bywa w Warszawie jako profesor estetyki i ni- 
storji muzyki w  konserwatorjum i sprawozdaw­
ca muzyczny najpierw ^Rzeczypospolitej11, po­
tem „W arszawianki11.

Z obfitego plonti kompozytorskiego N iew ia­
domskiego nieznanemi niemal zupełnie są jego 
utwory symfoniczne. Część ich powstała w cza­
sie nauki w  konserwatorjum wiedeńskiem. Nie­

które tylko doczekały się wykonania publicz­
nego. Jako kompozytor rzeczy fortepianowych, 
nie zajął Niewiadomski wybitniejszego znacze­
nia w  muzyeo naszej Przypadło mu 'ono z ty­
tułu tych kilkudziesięciu pieśni, któremi w  cyk­
lach obdarzy! społeczeństwo, spragnione utwo­
rów, mających w sobie prostotę m owy muzycz­
nej, powab meiodyjności, nutę rzewną lub 
uśnrech, wdzięk i sentyment. Niewiadomski, 
jak może żaden drugi kompozytor poi-ki. zro­
zumiał i odczuł tę potrzebę najliczniejszych kół 
melomanów polskich na punkcie liryki muzycz­
nej o cechach artystycznych, łączącej w sobie 
w równej mierzei wykwintność środków z czyn­
nikami lud.owemi. liryki o melodyce przystęp­
nej, ale nio banalnej, z akompanjamentem do­
stępnym do wykonania nietylko dla wirtuoza. 
Niewiadomski nie był powołanym do zdobywa­
nia dla muzyki nieznanych przed rim światów 
harmonji. nie miał w  talencie swoim danych do 
stwarzania i rozwiązywania nowych problemów 
melodyki i figuracji akompanjamentu. Mimo to 
nie ulega wątpliwości, że talent jego wypromie- 
inował z siebie przynajmniej pięćdziesiąt pieśni 
wręcz doskonałych w g ranicaeh ich stylu, p jd  
śni o nucie naw-króś indywidualnej. Dziewięć 
nieśni w cyklu „Z  wiosennych tchnień11, dzie­
więć w „Jaśkowej doli111, siedem pieśni Miekio- 
wdezov/.3kieh. sześć w  cyklu „A stry11, niektóre 
pieśni z cyklu „Sionko11 i „Chansons d A y f ł l1 
wreszcie „Maki11, wchłonęła społeczność polska 
na trwałą własność. Z punktu widzenia spo­
łecznego interesu kultury polskiej uznajemy 
w ieką wartość liryki Niewiadomskiego. Ta-

trząc zaś na nią pod kątem czysto muzycznym, 
musimy przyznać pieśniom fym niemniej wyr 
bitne znaczenie ze względu na zalety konstrukt. 
cyjtte. Niewiadomski hył pierwszym z naszych 
pieśniarzy, k ió ry  pisa! pieśni hm  otędów, do* 
klamacyjnych, prozodycznych, komoozytorem, 
mającym zaostrzony zmysł dla stosunku dźwię. 
ku do wszystkich przesłanek estetycznych teka* 
tu, czego nio można powdedzieć o wielu innycH 
pieśniarzach naszych doby pom oru uszko w skiej, 

W  tej sferze misji artystycznej, do któro) 
spełnienia czuł sie Niewiadomski powołanym, 
dokonał on rzeczy chlubnych, piękrych. Uro* 
czysty koncert w  sali kon.-tTwatorjum warszaw 
skiego, którego przebieg śledziliśmy za poere** 
dniehwem radja, był wyrazem wdzięczności dis 
jubilata ze strony śpiewaków, którzy pieśniami 
Niewiadomskiego tyle zdobywali dla siebie 
oklasków, ze strony chórów, których repertuar 
wzbogacił Niewiadomski wieloma zuakomitoml 
utworami, ze strony słuchaczów koncertowyci 
i uczniów. Do tych ostatnich ma szczęście za­
liczać się także podpisany, wracający często­
kroć myślą do lekoyj w konserwatorium Iwon * 
skiem z przed lat blisko trzydziestu, na którvcłi, 
kochany przez grono swuch uczniów, Niewia­
domski. pilnie poprawiając sztubackie jeszcze 
ćwiczenia harmoniczne, wskazywał drogę do 
poznania i umiłowania piękna w muzyce. Dal­
szej pracy Stanisława Niewiadomskiego dla 
społeczeństwa polskiego. Szczęść Boże, w  dłu­
gie lata! Zdzisław Jaclknecki,
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/CIOS NARODU* z dnia 11. grudnia 1927. S*r Ł

Co slycfiaS w jCrakowi®!
8 pomoc dia „Domu Pracy" Sióstr Szarytek

przy ul. Piekarskiej.
iW dniu 11 bm. zorganizowaną będzie ^rzyby na świeeie nigdzie pracy nie znaleźli, 

w  Krakowie zbiórka na rzecz ..Domu Pra- a jednak tułaj, w  warsztatach i pracowniach 
,cy“  i  ochronki dla. dzieci, prowadzonej przez pracują w miarę możności na utrzymanie swoje 
Siostry Szarytki przy ul. Piekarskiej na K a­
zimierzu. Apel ten —  spodziewać się nale­
ży  — spotka się z żywym oddźwiękiem ze 
strony katolickiego społeczeństwa Krako­
wa, do którego serc Siostry Szarytki, choć 
od wielu lat tę pożyteczną pracę prowa­
dzą —  po raz pierwszy apelują imieniem se- 

i tek  dziatwy i biedoty, jaka w ich schroni­
sku znajduje przytułek.

Z Jak wielu zresztą rodowitych Krakowian, 
tak i ja, który większą część życia spędziłem 
w  grodzie podwawelskim —  nie miałem pojęcia 
o  tem, że wśród morza żydowskiego na K azi­
mierzu, gdzieś na szarym końcu ghetta, w za­
kamarkach ulicy Piekarskiej, mieści się jedna 
z  ważnych i bardzo pożytecznych placówek kul 
turałnych polskich i katolickich. Jest to  miano­
wicie Zakład Niepokalanego Poczęcia N. Marji 
Panny, tak zwany „Dom Praey“ , prowadzony 
od szeregu lat przez Siostry Szarytki. Jest ten 
Zakład dizielem grona ludzi, którym nie obo­
jętnym był los dzieci katolickich ubogich rodzi­
ców tej dzielnicy, —  wśród rozpalanego żyw io­
łu żydowskiego, szczególnie narażonych na ze­
psucie. Mała ochronka, założona w  roku 1858 
.powiększa się wkrótce o kilka przyległych pa-r- 
:cełi, a następnie o własny dom i kaplicę. Ofiar­
nością wielkodusznych protektorów a przede- 
wszystkiem wytrwałą pracą, modlitwą i poświę 
cenieni Sióstr Miłosierdzia wyrosło dzieło, które 
jest dziś chlubą katolickiego społeczeństwa 
Krakowa. i 1 ?• !

O życiu i potrzebach Zakładu, który znalazł 
sic ostatnio w  krytycz.nem położeniu, udzieliła 
mi Siostra Przełożona szeregu szczegółów, uza­
sadniających istotnie konieczność jak najrychlej 
6z-ej pomocy ze strony społeczeństwa.

—  T y le  jest tu biedoty i nędzy szukającej 
przytułku —  mówi z przejęciem przełożona Za­
kładu, —  że chyba mury trzeb a by rozszerzyć, 
abv przygarnąć wszystkich, k tórzy do furty ko 
łatają o dach nad głową. A  tym co są, trze- 
baby jakoś święta umilić, dać im coś lepszego 
a zwłaszcza dziatwie w  przytułku jakąś gwiazd­
kę urządzić. Jest tu bowiem i ochronka przy­
chodnia-, w której kilkadziesiąt dzieci ubogich 
rodziców pozostaje pod opieką Sióstr Miłosier­
dzia, opieką, jakiej nie m ogłyby znaleźć w  do­
mu rodzicielskim. Jest przedszkole dla dziatwy 
od 3 do 7 lat i przytułek dla blisko 30 ma­
leństw, wreszcie znajduje tu pomieszczenie pra­
w ie 80 dzieci w  wieku szkolnym, przeważnie 
sierót lub mających tak biednych rodziców, że 
nie mogliby łożyć na koszta nauki.

Na szczególną jednak uwagę zasługuje fakt 
żo w Zakładzie znajduje pomieszczenie duża 
liczba kalek, ludzi starych, niedołężnych, któ-

i tych, co już nic robić z powodu niedołęstwa 
nie mogą.

—  Żadnych stałych źródeł dochodu —  mó­
wi dalej Przełożona —  nie mamy. Magistrat 
płaci jedynie za umieszczane przez siebie w przy 
tułku dzieci i to zaledwie ty lko na ich wyży­
wienie a resztę wydatków, związanych z utrzy­
maniem około 300 osób musimy pokryć własną 
pracą.

Oprowadzany przez moją interlokutorkę. 
zwiedzam cały Zakład. Zaglądamy do ochronki 
i przytułku, gdzie nad sporem grenem dziatwy 
czuwa troskliwe oko Sióstr, pełnych poświęce­
nia, przechodzimy w  pracowniach obok kalek 
szczęśliwycli, te mogą jeszcze pracować tak, 
jak im kalectwo na to pozwala, albo szyciem 
albo tkaniem kilimów, praniem, prasowaniem 
ltd. Staruszki zaś całkiem niezdolne do pracy 
zajęte są przynajmniej skubaniem pierza. W  każ 
dym dziale, warsztacie czy pracowni kieruje 
wszys tikiem i dogląda Siostra Szarytka, całością 
zaś zarządza Przełożona. Dużym zakładem jest 
zwłaszcza szwalnia, wykonująca na zamówienie 
starannie wykonaną bieliznę i artystyczne nie­
kiedy hafty; kilkanaście kobiet zatrudnionych 
jest przy wyrobie kołder, chodników, pończoch 
wełnianych itp „ osobną część zabudowań zaj­
muje wielka, mechaniczna pralnia-. Trudno 
oprzeć się wprost zdumieniu, że ten mały świa­
tek zamknięty w  mitrach Zakładu tak sprawnie 
i z  takiem poświęceniem pracuje dla ulżenia nę­
dzy, jako przykład wzorowo zorganizowanego 
miłosierdzia chrześcijańskiego,

A le  i  poświęcenie tych kilkunastu Sióstr 
Szarytek i  praca kalek i starców i dotacje gmi­
ny nie wystarczą, gdy  spiętrzą się przed tą 
gromadką w  „Domu Praey“  taki? trudności, że 
im podołać własnym wysiłkiem nie są w stanie. 
Sale przytułku ciemne 5 ciasne nie mogą już 
pomieścić garnącego się tam drobiazgu. Trzeba- 
by rozbudować, wznieść sale w ięcej do światła 
i słońca zwrócone. Trzebaby dla dziatwy szkol- 
nej jeszcze z kilka uhikacy.j, bo dziś w  sypial­
niach ciasnota, łóżeczko jedno obok drugiego, 
brak miejsca, by się obrócić, a  co ważniejsze, 
brak powietrza dla- młodych płuc. Wreszcie 
o doraźną pomoc idzie: zbliżają się święta Bo­
żego Narodzenia, godzi się dać dziatwie i nie­
szczęśliwym kalekom łyżkę lepszej strawy i cie 
plejszą. odzież na zimę. Sądzić nałoży, że kato­
lickie społeczeństwo Krakowa na ten cel ofiar­
nej ręki nie cofnie i z pomocą pospieszy!

W  niedzielę 11 bm. rozpoczyna się zbiórka 
na ,Dom Pracy" Sióstr Szarytek na Kazimie­
rzu. Redakcja „Głosu Narodu11 otwiera na ten 
cel specjalną rubrykę składek. J. W.

— ooo-
Kraków, dnia 10 grudnia 1927. 

S o b o t a  10: N. M. P. Loretańskiej. 
N i e d z i e l a  11: św. Damazego.
N i e d z i e l a  11: Wschód słońca o godz. 7.27

zachód o 15.38.

T E A T R  SŁOW ACKIEGO K U  CZCI P R Z Y ­
BYSZEW SKIEG O . Dziś w  sobotę odda teatr 
hołd pamięci Stanisława Przybyszewskiego uro- 
czystem przedstawieniem „Śniegu", które po­
przedzi przemówieniem Dr. Tadeusz Świątek. 
Dramatyczną symfonję poety o wiekuistej tę­
sknocie, przygotowaną reżysersko przez p. Star- 
ską, wykonają w  rolach głównych pp.: Jaro­
szewska, Niedźwiecka, Kosmowska. Duszyński. 
Krasnowiecki i Wysocki. ,.Śnieg‘ ‘ powtórzony 
będzie j-utro w  niedzielę i we wtorek.

AK A D E M JA  ŻAŁO BNA K U  CZCI S TA N I­
S Ł A W A  PR ZYB YSZE W SK IE G O  odbędzie się 
staraniom Koła  Polonistów dziś w sobotę 
w  sali Kopernika Coli, Nov. TI p . W  ,programie'
Zagajenie   pr-of. Ignacy Chrzanowski, St.
Przybyszewski, twórca a człowiek —  W ł. Ży- 
tyński, St. Przy-hyszeyski, Poezje prozą, re- 
cyt. J. K . Zaremba, —  „Młoda Polska" nie­
gdyś a dziś Z. Leśnodorski, Recytacje utworów 
St. Przybyszewskiego —  Jerzy Rona-rd, a-rt. 
dram. Reduty wileńskiej. Początek o godz. 7 
•wieczorem.

NOW E W Y S T A W Y  W  P A ŁA C U  SZTUKI.
Obecnie trwająca wystawa sztuki czechosło­
wackiej zostanie zamknięta we środę 14 b. m. 
W  sobotę 17 b. m. nastąpi otwarcie wystaw 
zbiorowych A. Neumanna i Stapińskiego. oraz 
wystawy bieżącej. Dyrekcja Tow. komunikuje, 
że ostateczny termin nadsyłania prac upływa 
z dniem 13 bm. w południe. W ystawy te zajmą 
cały gmach Pałacu Sztuki. Neumann wystąpi 
7, kolekcją najnowszych swoich dzieł i będzie 
to niejako jubileuszowa ekspozycja. Stapiński 
po raz pierwszy zaprezentuje swój dorobek ar­
tystyczny, dający całokształt jego twórczości 
stosunkowo mało znanej szerszej publiczności.

NO W A P A R A  POCIĄGÓW  MOTOROWYCH 
DO W IE LIC ZK I. Dyrekcja kolei w  Krakowie 
donosi: począwszy od dnia 10 grudnia urucha­
mia się na szłaku Kraków— Wieliczka nową. 
codziennie kursującą parę pociągów motoro­
wych Mt. 31 i Mt. 32. Odjazd pcc. Mt. 31 z Kra 
kowa o godz. 19 41 a poc. Mt. 32 z W ieliczki 
Rynku o godz. 20.05.

PO C ZE K ALN IA  TR AM W AJO W A. W  osta­
tnich dniach otworzono pierwszą w K rakow e 
poczekalnio tramwajową u wylotu ul. św. Ger­
trudy i Siennej. Znajduje się tam również ka­
sa tramwajowa, w  której sprzedaje się przez 
cały dzień bloczki i karty abonamentowe dla 
publiczności. W  suterynacb mieszczą się pu­
bliczne ustępy. Nadto otwarto ustępy podziem­
ne U wylotu ul. Reformackiej i  pl. Szczepań­
skiego. Ustępy wybudowano pod powierzchnią 
ziemi, a drogę do niej} wskazują dwa wysokie 
słupy betonowe, zakończone u góry latarniami.

N A  W CZORAJSZYM  TAR G U  płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 35— 40 
gr, niozbieranego 45— 50 gr. śmietanki słodkiej 
70— 80 gr. kwaśnej 1.80— 2.40 zł, 1 kg. masła 
zwycz. 6-50— 6.80 zł, deserowego 7.40— 8-20 zł. 
sera krowiego 1.50— 1.60 zł. jaja za kopę 16.10
do 18.60 zł, za sztukę 27 28 gr. Drób: kura
5 _ 8  zł, kaczka żywa- 5— 7 zł, bita 4-—6 zł- 
gęś żywa 10— 14 zł, bita 7— 10 zł, indyk 12—  
18 zł, kw iczoły 88— 1.10 zł, zające w  skórze 
8 9 zł, bez skóry 5— 6 zł. Owoce: 1 kg. ja ­
błek kraj. kompot. 50— 70 gr, stołowych 80—  
1.30 zł, gruszek kraj. kom.p. 1— 1.40 zł. deser.
1 00— 2.40 zł, cytryna za szt. 12 15 gg, orze>-
cby za 1 kg. 3.40— 3.80 zł. Jarzyny: 1 kg. 
ziemniaków 14— 15 gr, buraków 13— 20 gr. 
marchwi 20— 25 gr. cebula 50— 60 gr. czosnek 
1.40— 1.50 zł. kapusta 8— 9 zł, kalafjory 1— 2 
zł, pietruszka 25— 30 gr. pomidory 1.50— 2 zł. 
selery 30— 40 gr, włoszczyzna 3 5 _4 0  gr. 
'brzan 1.40 1.60 zł.

R AŻĄCE NIEDBALSTWO PO CZTY. Kato- 
licika Agencja Prasowa rozesłała redakcjom

dzienników odezwę episkopatu w dniu 5 b. m, f C IE R P IĄ C Y  N A  ARTRETYZM , reumatyzm, 
jako listy „exprass!\ Listy te nadane w War- ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
szawie 5-go winny dojść do Krakowa najdalej anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
6-go bm. ran o. Tymczasem poczta doręczyła je  ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
w Krakowie dopiero 7 bm. wieczór, w-skutek czynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
czego pismo nasze zmuszone bym podać czy- skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró- 
telnikom w środowym numerze jedynie stra- ! bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu dc 
szczenię listu pasterskiego biskupów, na podsta  ̂ zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo* 
wie telefonicznej relacji naszego kore-spondan-. że pełnowartościowa kuracja być przeprowa- 
ta. Piętnując te opieszałość poczty, karygodną ■ dzoną tanim kosztem w domu. przez stosowa- 
już nawet w  tym wypadku, gdyby chodziło nie PR E PA R A TÓ W  RAD  JO A K T Y W N Y C H  
o list zwyczajny —  rażącą zaś jeżeli idzie, jak Laboratoijum „R A D " w Krakowie. Opisy i  po«
w  danym razie, o listy .,express" —  oczeku­
jem y w  tej sprawie wyjaśnienia ze strony władz 
pocztowych. W  razie, jeżeliby to nie nastąpiło, 
zastrzegamy sobie ewentualnie dalsze kroki.

W Ł A M A N IA  I  KRAD ZIEŻE . Izrael Filber- 
ger zam. przy ul. Starowiślnej 29, zgłosił w  po­
licji, że dnia 8 bm. o godz. 21 włamano się 
do jego mieszkania przez wytłoczenie szyby 
w oknie, a następnie oderwanie zamku od sza­
fy. Z szafy tej skradziono gotówkę 25 dolarów, 
1 złoty pierścionek z kilkoma, brylantami war­
tości 300 zł., 6 łyżek srebrnych, pół tuzina na­
krycia stołowego, srebro amerykańskie i więk­
szą ilość bielizny nieustalonej na razie warto­
ści. —  Na szkodę Markusa Tislow itza skradzio­
no z wózka ręcznego na ul. Strademskiej pacz­
kę zawierającą 105 tuzinów skórek irehowycH 
wartości 550 zł. Sprawca kradzieży ścigany 
prz.ez publiczność porzucił skradzioną paczkę 
w ul. Rabina Meisełsa, sam zaś zdołał zbiec.

N IESZCZĘŚLIW E W Y P A D K I W  LISTO ­
PADZIE. W  listopadzie b. r. Pogotow ie ratun­
kowe zanotowało ogółem 692 wypadki. Z licz­
by tej przypada 11 zamachów samobójczych, 
6 nagłych zgonów', 340 interwencji chirurgicz­
nych i t. d.

STARU SZKA POD KO ŁAM I WOZU. W czo­
raj rano wtpadła pod koła wozu p. Emma Pogo-

uczenia na żądanie.
Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­

skiego w Krakowie, ulica Karmelicka 9, oraz 
we wszystkich aptekach.

REPERTUAR TEATRU SŁOW ACKIEGO.
Sobota: „Śnieg" (ku uczczeniu zgonu śp. Sta 

nisława Przybyszewskiego).
Niedziela popoł.: ,,Król“  —  wiecz.: „Śnieg*#; 
Poniedziałek: „Pana Flute".

REPERTUAR  TEATRU „NOWOŚCI*, 
Sobota: „K rólow a i Prezydent". \
Niedziela popoł. po cenach zniżonych: „Kar* i 

nawał miłości1* •— wieczorem: .Królową i  Prę* 
zydent". '

REPERTUAR KINOTEATRÓW. \  
W A N D A : W  spelunkach R io de Janeiro. 
SZTUKA: W ieża miłości (Don Joan). 
PROMIEŃ: „Serce Galernika" (Nędznicy^ 

2-ga ser ja.
NOWOŚCI: „Wenus z W enecji", j 
BAGATELA: „Noc miłości".
ŁTCIECHA: „Świat w  płomieniach*. r> 
CORSO: „Sztafeta" i „K ró l bawełny*, j 
W A R S Z A W A : „K le jnoty k ró lew sk ie ",1 i

O PE R E TK A  NOWOŚCI. „K ró low a i Prozy*
, dont", najwspanialsza i najbardziej wartościo*

rzelska 1. 71, wdowa po prezydencie sądu, za-1 7 • *, . ,
. . . ; r , ,,, „  iw a  operetka Oskara Straussa, prawdziwa ozdo*

mieszkała w  Zakładzie Helclów. Zaw ezw any!, 1 , . , . , !, , *  . .
, . . . . .  ba repertuaru, grana będzie dzig w sobotę i ju-

ratunkowego stwierdził , . . . , . , 'L \
tro w  niedzielę o godz. 7.30 wieczór. W  me*

lekarz Pogotow ia 
u ofiary nieszczęśliwego wypadku złamanie 
ręki i kontuzje na calem ciele. Po  zaopatrzeniu 
przewiózł lekarz staruszkę do szpitala- chirur­
gicznego.

AUTO  NR. 6221 PRZEJECHAŁO  D ZIE W ­
CZYNĘ. Wczoraj w  południe przy zbiegu ulic 
Dunajewskiego i Garbarskiej samochód nr.

dzielę o godz. 3.30 po poi. po cenach zniżo* 
nych arcywesola operetka „Karnawał miłości", 
w  której pogodny humor i bogactwo treści łą­
czy się z piękną, melodyjną muzyką. Obie to 

1 operetki zasługują ze wszechmiar na względy 
i uznanie publiczności. Piękne balety i ewolu*

minajewsKiego i iraroa-rsKiei samocnoą itr- . . , . , , ■ •
6221 przejechał Franciszkę Milanównę, la t CJe “  0 Pr^ ]aW S1<? do P ^ ie s ie n a  ogól.
około 15. Świadkowie tragicznego zajścia 
twierdzą, że szofer nie dał sygnału a dziew­
czynę przejechał zarówno przedniemi jak tył- 
nemi kołami, ; ’ II

ZA W IA D O M IE N IA  I KOM UNIKATY.

POSIEDZENIE K R A K .

nego efektu.

K R A K O W S K I CHÓR A K AD E M IC K I w y­
stąpi dnia 11 bm. z koncertem na estradzie sa­
li Starego Teatru. Nawiązując do świetnej tran 
dycji odniesionych sukcesów w  kraju i zagra­
nicą!, jxragnie się znów przypomnieć P. T . 
publiczności krakowskiej, która pod ni ez a tao-

K O ŁA  T W A  tpJn wrażeniem ostatniego koncertu tak górą* 
NAUCZ. SZK. ŚREDN. I  W YŻSZ. odbędzie się sympatyzuje z zawsze młodą drużyną. P r o  
w sobotę 10 bm. o godz. 7 wiecz. (Pała-c Spi- j obejmuje między imn-emi, utwory Star­
ski I I  p.). Na porządku dziennym referat po- szych i młodszych kompozytorów, zupełni*
sła St. Rymara, refereenta Komisji budżetowej w  Krakowie meśpiewanych   jak Niewiadoma*
Sejmu na temat: „Projekt rządowy ustroju skj. ^ c " .  W alewski: „Pożegnanie Ulana",
szkolnictwa w  świetle budżetu państwa". —  WolfstaW: „Dziad i baba., Mroszczyk: „Na ten
Wsitęp wolny. 

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO TOW.
ugór” . W  koncercie bierz o uidział znany śpie­
wak estradowy, jako solista baryton p. K.

M IŁOŚNIKÓW  HISTORJl M E D YC YN Y  odbę-1 Petecki. B ilety od 1— 4 zł. do nabycia w  kar 
dzie się 11 bm. o 11 rano w Collegium Novum sio dziennej Staresro Teatru, 
w sal: Nr. 40 na I  p. z następującym porząd-1 LEON OBORIN, słynny pianista rosyjski
kiem dziennym: 1) Znac-zenie historji farmacji laureat konkursu Chopinowskiego w  W  ars za 
oraz je j zakres —  zagai dyskusję przewodni- wie, da się słyszeć w  Krakowie we wtorek 
ozący. 2) Pokaz dzieł z Zakładu historji mody- 13 bm. w Starym Teatrze. Będzie to V II kos.
cyny Uniw. Jag. Goście mile widziani.

TO W A R ZYSTW O  OCHRONY ZW IE R ZĄT  
l PR ZYR O D Y W  K R A K O W IE . W ydział Tow. 
Ochrony Zwierząt i Przyrody w  Krakowie 
przypomina, że Walne Zebranie Członków T. 
O. Z. P. w  Krakowie odbędzie się w  poniedz- 
12 bm. o godz. 6 wiecz. w  sali konferencyjnej 
Magistratu z programem poprzednio ogłoszo­
nym. Osobne zawiadomienia wysyłane nie 
będą,

POSIEDZENIE TOW . M IŁOŚNIKÓW  JĘ­
Z Y K A  POLSKIEGO, połączone z odczytem 
prof. K. Nitscha p. t. ..Językoznawstwo w Uni­
wersytecie Jagiellońskim u schyłku X IX  w. 
(Wspomnienia ucznia)", odbędzie się w sali 
wykładowej Seminarium słowiańskiego (Gołę­
bia 20) w niedzielę. 11 bm., o godz. 11.

W A LN E  ZGROMADZENIE L IG I P A R A F J I 
ŚW. SZCZEPANA z odezytern ks. Tomery od­
będzie się dnia 11 bm. o godz. 4 po poł. w sali 
Rady powiatowej przy ulicy Pijarskiej. Goście 
mile widziani,

cert abonamentowy. Bilety w cenie od zł. 1 S
są już do nabycia w Starym Teatrze.

K INO  MUZEUM, Kraków. Smoleńska & 
wyświetlać będzie w- sobotę 10 bm. i w n ir  
dzielę 11 bm. następujący program: Królów * 
Niewolników w  12 aktach, potężny obraz tA 
blijny: E g ;pt. cierpienia, żydów, cuda Mojże? 
sza. dwór Faraonów. —  Ogród zoologiczni 
w Poznaniu, film z życia- zwierząt, ptaków i tą? 
W  sobotę 1 orogram: o godz. 5-tej. W  nie­
dzielę 3 programy: o godz. 3, 5 i 7 wiecz.

 on----------
M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A .

W  kościele OO. Karmelitów na Piasku pod­
czas Mszy św. w niedzielę 11 bm o godz. 12 
odegra na skrypcach kompozycje kościelne p, 
Stanisław Tymiński. Przy organie p. Sza Jaj. 
Zbiórka na Schronisko sierót im. Lubomirskich.

W  kościele Księży Pijarów w niedzielę 11 
bm. podczas uroczystej Sumy o godz. 10 ranę 
p. Sękarówna (alt) i p SchullerrWna (sopran 
odśpiewają kilka duetów religijnych,,
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I Kino „WM&A1*
G e r t r u d y  5.

Wyświetla dziś i codziennie ^*R0 » | W A N D A “
Gertrudy 5.

i

Oto sensacja dla miłośników k ina!
r  Super fi hu gigantycznej produkcji amerykańskiej

Swiaf w promieniach
Monumentalny film  na tie największego dramatu świata 1 4  a k t ó w .  

Reżyserował: R AO UL W ALSH.
Niezrównane trzy główne postacie filmu stwarzają: D O k O H E S  d e l  R iO  WIKTOR  

Mc. L A N G L E N  i E D M U N D  I.OWE.

S  Biurokratyzm przy waloryzowaniu pożyczek państw ow ych .
| W yższa waloryzacja pożyczek państwowych 

lat 1918—1920 przeprowadzaną jest w spo-

Roc/.atek -e.msów o godzinie ń. ? i t>, w n:edzieie cTgod/.inie s-eiei.
Program trwa 2 godziny. Specjalnie opracowana ilustracja muzyczna, 
zwykłe mimo wysokich kosztów wystawienia filmu. Zniżki nierw 37.fi

Ceny miejsc 
Zniżki pierwsze 3 dni nieważne.

ZicSc gospodarczo - społeczne.
Ubezpieczenie pracowników umysłowych.

Jak normuje dekret sprawę dotychczas ubez pieczonych w  b. zaborze austrjackim i pruskim.
Zakłady wykonujące ubezpieczenie.

H f). Rozporządzenie mo zapomina równie-/, 
o pracownikach umysłowych ubezpieczonych 
już na podstawie istniejących ustaw, jak np.
w  b. zaborze austrjackim i niemieckim Dekret 
przyjmuje te osoby do grona pracowników 
ubezpieczonych na podstawie obocnyeh przepi­
sów stawiając przytem na równi okres dotych­
czasowego ubezpieczenia z okresem przewidzia­
nym w  rozporządzeniu,, -wprowadzając tylko 
pewną różnicę 00 do pobieralnego wynagro­
dzenia.

Wynagrodzenie pobiera Ino zasadniczo przyj­
muje się, o ile idzie o b. dzielnicę austrjacką 
w  tej wysokości, jaką oznaczają przepisy obe­
cnie obowiązujące z pewną podwyżką, o ile 
fundusze zakładu dzielnicowego pozwalają na 
to. Natomiast ubezpieczonych b. dzielnicy pru­
skiej rozporządzenie za!:cza za cały ubiegły 
czas do takiej klasy zarobkowej, w jakiej znaj­
dował się według przepisów niemieckich.

Realizację przepisów rozporządzenia, czyli 
wykonywanie ubezpieczenia powierza dekret 
specjalnym instytucjom t. zw. Zakładom Ubez­
pieczeń pracowników umysłowych tudzież 
Związkowi Zakładów Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych.

W łaściwe ubezp;eezenie wykonują „Zakla- 
dy“ , które są^ instytucjami terytorjalnemi, 
a nadto jak wyraźnie określa rozporządzenie 
instytucja prawa publicznego posiadającemu 
osobowość prawną. ,

W ładze Zakładów składają się: z rady za­
rządu. komisji rewizyjnej i komisji rentowej.

W e wszystkich tych władzach pracują tak 
przedstawiciele ubezpieczonych, jak praco­
dawców.

' Do zadań rady należy oprócz wyboru pre­
zesa i wiceprezesa, członków zarządu, komisji 
rewizyjnej i komisji rentowej, decyzja o bu­
dżecie oraz o statucie stanowiącym podstawę 
działalności zakładu. Jest to więc najważniej­
szy organ zakładu.

Do zarządu zaś należą głównie zadania na­
tury wykonawczej, a głównie obsada kierują­
cych stanowisk w  biurze zakładu, opracowanie

'preliminarza, decydowanie o lokacie funduszów 
w granicach postanowień obecnego rozporzą­
dzenia.

O ile idzie o komisję rewizyjną, to jak już 
sama nazwa wskazuje ma ona prawo kontroli 
gospodarki zakładu. Rozporządzenie daje też 
jej daleko idące w tym kierunku uprawnienia.

Wreszcie komisja rentowa. Do jej zakresu 
działania należy przedewszystkiem rozstrzy­
ganie ros7,czeu o przyznanie lub [mzedhiżenie 
praw do świadczeń w tych wypadkach, w któ­
rych jednym z warunków jest niezdolność do 
wykonywania zawodu.

Sprawy zaś biurowe załatwia biuro zakła­
du z dyrektorem na czele.

Pewnego rodzaju nadbudową nad opisaną, tui 
wyżej siecią organizacji zakładów jest Związek 
Zakładów Ubezpieczeń pracowników umysło­
wych. Jest on niejako wzajemną reasekuracją 
powszechnych zakładów, ponadto pilnuje je ­
dnolitości administracji i praktyki w stosowa­
niu przepisów, spełnia kontrolę, przeprowadza 
lustrację, rozstrzyga w  kwestjach, jakie wyło­
nią się przy wykonywaniu przepisów i repre­
zentuje zakłady.

Związek zakładów posiada zarząd, komisję 
rewizyjną. W skład zarządu związku wchodzą 
delegaci poszczególnych zakładów, a nadto oso 
by mianowane przez ministerstwo pracy.

W  ten sposób załatwiono wreszcie u nas 
sprawę ubezpieczenia pracowników umysło­
wych. Trzeba przyznać, że mimo pewnych 
usterek, dekret ujmuje spra.v ą ubezpieczenia 
dość szeroko. Na podkreślenie też zasługuje 
lHima.njta.ryam cechujący niektóre przepisy jak 
np. o pomocy leczniczej.
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-mb, który od samego początku wywołuje nie­
zadowolenie i słuszną krytykę społeczeństwa. 
Subskrybenci zmuszeni byli do ż.mudnych i k ło­
potliwych starań i zabiegów, aby móc uzyskać 
zaświadczenia potrzebne do wniosków o wyż­
szą waloryzację, a obecnie czekać muszą mie­
siącami i larami na załatwienie swych wnio­
sków.

Niektóre banki zajęły się załatwieniem 
sprawy za swoich klientów, wysyłając zbioro­
we wnioski o konwersję. Banki te narażone są 
obecnie na wyrzuty i zażalenia ze strony swoich 
klientów, którzy nie mogą się doczekać kon­
wersji. W  dodatku Urząd Pożyczek Państwo­
wych nie tylko nie potwierdził odbioru wnio- 
fców, lecz nie odpowiada wogóle na kilkakrot­

ne zapytania i monita, wobec czego subskry­
benci nie mają nawet pewności, czy wnioski 
ich wogóle zostaiy doręczone. Spodziewam o się 
ogólnie, że zalegające wnioski będą w najbliż- 
zym czasie załatwione, tymczasem w  prasie 

warszawskiej pojawił się komunikat następują­
cej treści:

..Wyższe przenichowanię pożyczek pań- 
twowych z roku 1918 i 1920 odbywa się

w urzędzie pożyczek państwowych. Załat­
wiono 70.000 podań, pozostało do załatwie­
nia i jest w  toku badań jeszcze 90.000, co 
do których prowadzi się korespondencję. 
Ppbliczność w wielu wypadkach nie przed­
stawiła wszystkich dowodów i przez bo 
przedłużyła sprawę1'.
Nie wiadomo, czy Urząd Pożyczek Państwo­

wych chciał tym komunikatem zn ieciep liw io 
nych subskrybentów uspokoić, czy też sobie 
z nich zadrwić. Jeżeli bowiem ua załatwienie
70.000 wniosków Urząd Pożyczek Państwo­
wych potrzebował niemal dwóch lat, to moż­
na sobie wyliczyć, że na załatwienie zaległych
90.000 wniosków —  w  dodatku takich, eo do 
których rzekomo należy przeprowadzać kores­
pondencję, trzeba będzie czekać jeszcze co naj­
mniej 2 do 3 lat!

Jest to oczywiście następstwem biurokra­
tycznego zorganizowania konwersji, chociaż lo­
gika i rozmiar pracy nakazywały raczej zde­
centralizowanie i uproszczenie manipulacji. 
Niejeden z subskrybentów, który w  swoim 
czasie pospieszył państwu z pomocą, dziś trak­
towany jest jak z łaski, pomijając straty, jakie 
ponosi na pozbawieniu go  oprocentowania 
i unieruchomieniu kapitału.

by umowę jeszcze przed ratyfikacją zastoso­
wać w  praktyce. Specjalny załącznik do umo­
w y  zawierający przepisy wykonawcze m. in. 
zawiera paragraf, który postanawia ze wzglę­
du na bbski koniec b. r.. że zastosowanie prze­
pisów umowy nie ma obowiązywać w b. r.

W  zimie r. 1927— 28 władze niemieckie 
rs.ają sic powstrzymać od wszelkiego nacisku 
w sprawie reemigracji robotników do Polski, 
o ile robotnicy ci przybyli do Niemiec przed 
3.1 grudnia 1925 r. i tam pozostali, Robotnicy, 
którzy przywędrowali do Niemiec przed 192G 
r.. mają mieć zupełną swobodę reemigracji. 
Również dla robotników przybyłych do N ie­
miec przed

Uregulowanis sprawy emigracji
rolnej da Niemiec.

Pomiędzy rządem polskim a niemieckim do­
szła do skutku umowa w sprawie sezonowych 
robotników rolnych. Ze względu na to, że 
umowa ta miu.si być ratyfikowana przez parla­
ment niemiecki, obydwa rządy zgodziły sfę,

1919 r. mają być zniesione wszel­
kie ograniczenia, które obowiązywały w cza­
sie wojny. Według przepisów nowej urnowy 
robotnicy sezohftwi mają zasadniczo po ukoń­
czeniu sezonu t j. najpóźniej do 15 grudnia 
każdego roku. a w roku 1927 wyjątkowo do 
12 grudnia- powrócić <k> kraju.

„Ori)ls“ nadal w rakach polskich.
Jak donosi prasa rządowa, sprawa przeję­

cia jedynego polskiego biura podróżniczego 
.,Orbis1' przez spółkę, w której miały być zaan­
gażowane również kapitały włoskie, całkowicie 
upadła.

Powodem likwidacji tej koncepcji miał być 
fakt, że w istocie całe przedsiębiorstwo znała- 
żłoby się w rękach obcych.

W  miejsce niedoszłej do skutku kombinacji 
polsko-włoskiej tworzy się nowa spółka o ka­
pitale polskim, na której czele ina stanąć do­
tychczasowy dyrektor p. Kuśnirski, będący 
zresztą

obroty, chociaż tylko poszczególnemi papiera­
mi. jak n,p. Elektrownią.. Z papierów notowa­
nych wczoraj zaznaczyła się zniżka przy Sier­
szy Górniczej, podczas gdy Zieleniewski, Krak- 
kus. Elektrownia zwyżkowały. Inne akcje bez 
zmiany.

Na pogieldziu ruch slaby, * >
Notowano: Bar.k Polski 151 zł, Małopolski 

25 gr, Tohan 14 zł, Pharma 1.550 zł, Żegluga 
28 gr, Zieleniewski 21.80 do 22 zł, Trzebinia 
57 gr, Siersza Górnicza 14.40 do 15 zł. Niemo- 
jowski 2.65 zł, Mydło 6.50 zł, A zo t 1.61 do 
1.62 zl. Elektrownia 59 rlo 61 zł, Krakus 31 
do 33 gr, Chybie 610 zl, Jaworzno 23.50 zł, 
Lokom otywy 1.90 zł, Dolarówka 66 do 67 zł, 
■i'A% listy zastawne b. Banku Krajowego
63.50 zł za 100. 4% listy b. Bartku Krajowego
62.50 zł za 100, 8% listy dolarowe zastawne 
Banku Hipotecznego 92 zl za 100.

Na rynku walutowym: dolar lekko zwyżko­
wy 8.87k  do 8.88 zł, dewiza dolarowa 8.90K 
do 8.90 % 7.1.

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8.88,
8.90. 8.86; Holandja 38058. 361.48, 359.68: 
Londyn 43.5225, 43.63. 43.415; N ow y Jork
8.90. 8.92, 8.88; Paryż 35.10, 35.19. 35.01; Pra­
ga 26.415. 26.48. 26.35; Szwajcaria 172.20, 
172.63. 171.77; W łochy 48.375. 48.50, 48.25; 
Sztokholm 2-10.75. 241.35. 240.15.

największym udziałowcem Orbisu.
 < 1 , ------------

Giełda akcyjna bez z r a y .
Obroty na giełdzie akcyjnej pod znakiem 

tendencji niejednolitej. Niemniej dała się zau­
ważyć pewna zmiana o ile idzie o wzrost zain­
teresowania. czem też tłumaczy się żywsze

H a d l i © .
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„Świat w płomieniach1'.
Powieść z n iedalek iej przyszłości.

Zlazł z koria , chwycił cugle krótko i po­
klepał wierzchowca po karku. Doskonale 
wytresowana konik arabski pojął o co cho­
dzi. W  mgnieniu oka przyklęknął na prze­
dnie nogi, potem rozciągnął się jak długi na 
ziemi...

—  Tak... Mądre bydlątko, —  pochwa id 
jeździec... - -  a teraz zachowuj się przy­
zwoicie, bo może nam być obu ciepło...

Gdzieś rozległ się plusk wody, a po dłuż­
szej chwili miarowe skrzynie nic bloczków, 
na. jakich wiszą ratunkowe łodzie parow­
ców i znowu plusk...

Upłynął dobry kwadrans, a może więcej. 
W  wąwozie, jakoteż na wybrzeżu zapano­
wała absolutna cisza. Leżący wierzchowiec 
poruszył t&zami niespokojnie, zdradzając 
wyraźną, ochotę do zerwania się na równe 
nogi... Jeździec uspokoił go  pieszczotliwym 
głaskaniem i chcąc lepiej w idzieć, posunął 
się w  stronę poblizkieh kaktusów, które.nie­
przerwanym płaszczem pokrywały północne 
zbocze wzniesienia. Przystanął nagle, gdyż 
wydało mu s;.ę, że potężny krzak kolczastej 

Gliny drgnął podejrzanie... Nie!... To  mu.
: do być przywidzenie... Jeszcze dwa kroki 
lprzód... Jeszcze trzv. cztery... Teraz bę­
dę widać cały w y lo t wąwozu jak na 
oni... Jeden krok jeszcze...

—  Jezus!... Marja! —  wrzasnął pan Ma­

ciej. Stalowe łapy. szpony chwyciły go za 
klapy płóciennej bluzy, pociągnęły ku so­
bie, a równocześnie pięść ciężka jak ołów 
palnęło w  skroń, aż sic korkowy kask da­
leko potoczył. Znowrn chaos ogłuszający... 
W  głow ie szum, chaos, zamęt— W  oczach 
koła czerwone, kółeczka, punkciki gw ia­
zdy... i wielka cisza dokoła... Ojciec Alinki 
stracił przytomność i leg ł na wznak na 
ziemię.....

K ied y się obudził leżał związany jak ba- 
ran w  jakiemś innem miejscu. Po obu bo­
kach wznosiły się urwisto ściany wąwozu, 
a w  pośrodku błyszczały gw iazdy. Gdzieś 
w pobliżu wrzała. gorączkowa praca. Słychać 
było metaliczny dźwięk, jakby stal o stal 
uderzała, ciężkie kroki i sapanie ludzi, za­
pewne jakieś wielkie ciężary dźwigających, 
przekleństwa, glosy komendy i charaktery­
styczny okrzyk, jakim Arabowie swe w iel­
błądy do przyklęknięcia zmuszają...

—  Vorsicht, zum Teufel —  zabrzmiał 
nagle energiczny glos męzki i gdzieś w  po­
bliżu potoczyła się rozmowa w  języku nie­
mieckim:

—  Te draby rzucają skrzyniami, jakby 
to by ły  worki z piaskiem. Jeszcze mj tego 
do szczęścia potrzeba, żeby nastąpiła eks­
plozja... Powiedz im Heinz, żeby w ięcej uwa­
żali. bo ja się z nimi nie mogę dogadać... 
Moja szkolna francuzszczyzna wywietrzała 
mi z głow y już dawno...

—  Dobrze... Powiem... —  odparł drugi 
Zaszeleściły kroki. Pan Stasicki dźwigną! 
trochę, obolałą głowę. Ujrzał sylwetkę tę­
giego człowieka, który podszedł do grupy

przewoźników, powiedział kilka zdań po 
francuzku, a potem powrócił do czekającego 
pod ścianą stromego wzgórza, towarzysza

—  Myślę sobie właśnie —  zaczął... —  że 
ty. Herman będziesz w  głupiem położeniu. 
Żebyś choć angielskim władał... W szyscy 
wyksztalceńsi Arabowie mówią nieźle po an­
gielsku... Na przykład taki Hassan el Khal- 
dun *).

—  Cóż róbić —  westchnął Herman... —  
Muszą mi wyszukać jakiego tłómacza. N ie 
było jak w Marokko.,. N ie tylko Abd el 
Krim. ale i cały jego sztab mówił po nie­
miecku... Swoją drogą, musisz przyznać, że 
ciężkie jest położenie instruktora, który nie 
znając języka swych przyszłych uczni, musi 
im wykładać zasady wojny chemicznej...

Tak rozmawiając doszli aż do miejsca, 
j gdzie leżał zw iązany jeniec...

—  Aha... To  jest ten szpicel —  rzekł 
Herman... —  W ar toby przeszukać jego kie­
szenie.

—  Nasi egzotyczni sprzymierzeńcy już 
o tern pomyśleli, przyjacielu. To  podobno 
jakiś turysta. Polak...

—  Polak? —  wzgardliwy, nieprzyjazny 
uśmiech wypełzał na tłustą twarz Niem­
ca... —  Polak... Polaczek, to napewno szpi­
cel francuzki... I co z nim zamierzają uczy­
nić?... Spławią go, co?...

* )  Dzieje Hassana- i ruchu powstańczego 
w póin. Afryce, przedstawi! autor w  dwóch 
•woich powieściach p. t. ,,W podziemiach Kar-

Programy stacyj radiowych.
Kraków, fala 366 ni. (próbna). 

Niedziela, 11 grudnia,
Kraków (56oj G. 10.15: Transmisja naboi'ń  

twa z katedry w Katowicach; 12: Transmisja 
sygnału czasu, hejnału z w ieży Marjackiej, ko­
munikatu lotniczo-meteorologicznego; g. 12.10; 
Transmisja koncertu popularnego z Filharmonji 

! Warszawskiej; 14; Pogadanka dla rolników: 
j In-.p. J. O. Fucihs: ..Hodowla trzody chlewnej";
114.25: Pogadanka dla rolników: Dr. Inż. T. Go- 
łogurski. prof. U. J.: „Maszynowe spółki rolni­
cze1*; 15.10: Transmisja koncertu symfoniczne­
go z Filharmonji Warszawskiej; 17.20: Rozmai­
tości i komunikaty; 17.40: Transmisja audycji 
literackiej z Warszawy; 18.30: Transmisja ko­
munikatów P. A . T .; 18.45: Odczyt p t: ,,Rekord 
i walka z nim1-, wygł. Dr. Henryk Szatkowski; 
19.10: Odczyń pt.: „D ‘An.nunzio poeta i poeta- 
żołn-ierz", wygł -p. Dr. Nelly Nu cci; 19.35: 
Transmisja z W arszawy odczytu pt.: Królowa 
rzek —  Amazonka" (dział ,.Fodróże i przygo- 
dy "), wygł. p. Zbigniew Zaniewicki; 20: Trans­
misja hejnału z w ieży Mariackiej; 20.05: Trans­
misja koncertu wieczornego z Warszawy; 21: 
Koncert wokalny. W ykonawcy: Chór mieszany 

męski Towarzystwa śpiewackiego „Chór Ce- 
eyljański", pod dyrekcją ks. Dr. Bemardino 
Rizzkego. Program złożony z utworów kościel­
nych i świeckich; 22: Transmisja komunikatów 
z Warszawy; 22.30: Transmisja muzyki salono­
wej z restauracji .,Pav:llon"; 23.30: Transmisja 
komunikatów P. A. T.

Warszawa (1.111) G. 12: Sygnał czasu, ko­
munikaty; 12.10: KoneeTf w  Filharmonji; g. 14: 
Odczyt; 14.20: Odczyt; 14.40: Odczyt; 15.15: 
Koncert w  Filharmonji; 17.40: Audycja literac­
ka; 18.45: Odczyt; 19.10: Odczyt; 19.35: Od­
czyt, 20: Koncert; 21: Transmisja z Krakowa; 
22: Sygnał czasu, komunikaty; 22.30: Muzyka 
taneczna.

Poznań (344.8) G. 10.15: Transmisja nabo­
żeństwa z katedry poznańskiej; 12: Odczyt; g. 
12.25: Odczyt; 15.15: Koncert z Filharmonji 
Warszawskiej; 17.40: Transmisja z Warszawy;

taginy" oraz „Siostra Carmen". 19.10: Odczyt; 19.35: Odczyt; 20: Odczyt.; g.
(Ciąg dalszy nastąpi). 20.30: Koncert; 22.30 Muzyka taneczna.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili,
Ks. kardynał Hlond w Wiedniu.

Wiedeń. (P A T ) Dziś przed południem przy­
był do Wiednia Kardynał Prymas Dr Hlond 
w towarzystwie sekretarza ks. Rutkowskiego 
i kapelana ks. Mendlewskiego. Na dworcu po­
w itał Kardynała poseł polski Dr Bader, radca 
legacyjny hr. Romer, konsul Karczewski oraz 
przedstawiciele zakonu 00. Salezjanów i 00. 
Zmartwychwstańców. —  Kardynał zamieszka! 
w klasztorze 00. Salezjanów.

Nominacje i przeniesienia
starostów.

Warszawa. (Telef. wł.j. Starosta Hipolit Nie- 
pokojczycki przeniesiony został z Kowla do 
Krzemieńca Kierownik, starostwa w Kostopo- 
lu mianowano dotychczasowego referenta sta­
rostwa równieńsl.iego Lisieckiego. Starosta B 
Hodakowski został przeniesiony z Dubna do 
Kow la. Kierownik starostwa w  Lubomli St. Żu- 
rakowski wybrany niedawno burmistrzem W ło­
dzimierza Wołyńskiego, otrzymał urlop bezpłat­
ny. Starosta Stan. Hawrot przeniesiony został 
z  Tarnobrzega do Starego Sambora. Starosta 
‘J. Pawlica został przeniesiony z Myślenic do 
Mielca. Starosta A. Hanik został przeniesiony 
z  Oświęcimia do Myślenic. Starosta mielecki 
M. Zarzecki został mianowany radcą urzędu 
wojewódzkiego w  Krakowie. Kierownikiem sta 
rostwa w  Oświęcimiu został mianowany dotyeb 
czasowy kierownik starostwa w  Bochni L. 
Freindl.

BURCEW  W  W A R S Z A W IE . > ~

Warszawa. (Teł. w ł.) W  Warszawie bawi 
od wczoraj znany dzienikarz i  publicysta ro­
syjski, Włodzimierz Burcew, socjal-rewołucjoni- 
sta i zawzięty wróg bolszewdzmu. Dla Polski 
nazwisko Burcewa jest o tyle ważne, że on 
był pogTomcą Azefa, prowokatora carskiego, 
którego nazwisko wplątało tak fatalnie nasze­
go  pisarza. Brzozowskiego w  afere rzekomo 
szpiegowską. Ostatecznie Brzozowski po śmier­
ci został zrebabilitowany.

W  wywiadzie, udzielonym prasie warszaw­
skiej, Burcew oświetlił sytuację obecną emi­
gracji rosyjskiej i je j nieprzejednane, wrogie 
stanowisko wobec regime‘u sowieckiego. M. i. 
powiedział Burcew: ..Po klęsce wojsk sowiec­
kich mówiłem z Piłsudskim i oświadczyłem mu. 
że ja,- Rosjanin, witam z radością zwycięstwo 
Polski. Albowiem, gdy chodzi o bolszewików 
niema dla nas wyboru. Zawsze będziemy po 
stronie, która ich zwalcza. Bo my —  mówił 
dalej p. Burcew —  z bolszewikami nie pogo­
dzimy się nigdy. Cieszę się niewymownie, ż f 
Polskę omnął ten cios, jak i nas dotknął".

S PR A W A  ,,K R Ó LA  ZYG M U N TA  IV ".

Warszawa. (Tel. w ł.) Przed sądem pokoju 
w  W arszawie toczyła, się sprawa redaktora 
pisma monarchistycznego „P ro  Patria " Henry­
ka Olszewskiego, oskarżonego o pobicie Zy­
gmunta W ilskiego, „króla polskiego Zygmun­
ta IV “ . Na rozprawie red. Olszewski oświad­
czył, że p. Wiłski, dawniej prezes Stronnictwa 
Republikańskiego, które sam założył, później­
szy król. podpisywał się Sigismimdos rex. P. 
W ilski przybył do redakcji „P ro  Patria" i wte­
d y  p. Olszewski zażądał od niego, ażeby prze­
siał kompromitować ideę monarchistyczną, 
wypisując takie bujdy. Na to p. W fe k i oświad­
czył: Gwiżdżę na pańska id eo log ię1. W ów ­
czas oskarżony uderzył W ilskiego, przyczem 
uderzenie było  tak niefortunne, że na twarzy 
uderzonego ukazała się krew. Zastępca W il- 
fdkiego tłumaczył, i e  W iteki ironizował swą 
propagandą sprawę monarchizimu w  Polsce 
Sąd odroczył sprawę, ażeby zbadać, czy Ol­
szewski działał w uniesieniu.

N O W A  F A L A  BEZROBOCIA GROZI ŁODZI-

Warszawa. (Tel. w ł.) Łodzi grozi nowa fala 
bezrobocia. Zakłady przemysłowe zamierzają 
w  najbliższych dniach zredukować ilości dni 
pracy w  tygodniu. Redukcja została już posta­
nowiona. Przemysłowcy tłumaczą swój kro'; 
zastojem w handlu wyrobami bawełnianemu

MAIUS CHCE W Y D A W A Ć  PISMO?
Warszawa. (Teł. wł.) Kapitan Maius, ba­

w iący w  Warszawie, nosi się z zamiarem wy 
dawania pisma, będącego organem tautinikćw, 
to jest ludowców litewskich.

NIE BĘDZIE"DROŻYŹNIANEGO KOiMISARZA
Warszawa. (Telef. wł.). Pogłoski o mając-em 

nastąpić mianowaniu komisarza do walki z dro­
żyzną nie potwierdzają się.

Warszawa. (Telef. wł.). Poseł Filipowicz no­
wo mianowany poseł polski przy rządzie belgij 
■kim wyjeżdża do Brukseli z początkiem stycz 
nia. Radca poselstwa polskiego w Brukseli p 
Mikstein wraca do centrali.

 DO *

Warszawa. (Tel. wid W  piątek rano przy-
do Warszawy w  sprawach służbowych wo- 

ifljfioda łabcteki p. Remiszewski.

Związek N. S. P. a sprawy religji.
W  sprawie stosunku Związku N. S. P- do 

spraw katolickich otrzymaliśmy następujące 
uwagi:
Na apel ks. Fr. Korzonkiewioza, zwrócony 

do katolickiego nauczycielstwa w  sprawie anty­
katolickiego wystąpienia Związku P. N. S. P. 
przeciw dekretowi ministra Bartla, na ostatnim 
zjeździe w  Warszawie, pragnę się wypowiedzieć 
w imieniu tych wszystkich, którzy tak jak ja, 
od szeregu lat do Zwią/zku należą, kiedy to je­
szcze ideologja Związku nie kolidowała z idea­
łami religijnemi, którzy jednak od pewnego cza 
su nie solidaryzują się z aatykatolickiemi w y­
stąpieniami Zarządu, które coraz hardziej przy­
bierają na sile, tworząc coraz większą przepaść 
między katolickiem nauczycielstwem a Zarzą­
dom .Związku.

Każdy sumienny katolicki nauczyciel stoi 
czynnie na straży ideałów religijnych powierzo­
nej sobie dziatwy szkolnej, gdyż w ie z doświad­
czenia. iż religja katolicka jest czynnikiem twór 
czym w kształtowaniu charakteru każdego czło­
wieka. Gdy ten fundament religijny usuniemy, 
runie cała, choćby najpiękniejsza budowla i na 
marne pójdzie tyluletni wysiłek wychowawców, 
co już .niejednokrotnie obserwowaliśmy.

Toteż dekret ministra Bartla, którego prze­
cież. nikt nie posądzi o klerykalizm, przyjęło 
cale katolickie nauczycielstwo z du4em zado­
woleniem, gdyż on zapewnia dzieciom należytą 
opiekę religijną, a tern samem skuteczność 
i trwałość pracy nauczycielskiej. Jas.nem rów-

Inież jest, że dla osiągnięcia należytych rezulta- 
|tów pracy szkolnej musi panować harmonja 
j między nauczycielstwem danej szkoły a księ- 
idzem katechetą, czy proboszczem, gdyż tylko 
usilna i zgodna praca całego grona nauczyciel­
skiego przyniesie pożądano rezultaty.

Byleby nieuczciwie, gdyby z powodu niepo­
rozumień między księdzem a nauczycielem, któ­
re zdarzyć się mogą, wszak ludźmi tylko je­
steśmy, —  cierpiała szkoła; sprawy takie winny 
być załatwiano prywatnie —  między interesowa 
nemi osobami a nie przenoszone na teren szkol­
ny.

Niemożiiwem jest, aby członkowie Zarządu 
Z. P. N. S. P., ludzie osiwiali w  pracy wycho­
wawczej i  skądinąd nawet zasłużeni, nie wi­
dzieli tego, co się nawet laikowi w  oczy rzuca, 
że ty lko  w  zgodzie i jedności z Kościołem ka­
tolickim i jego duchowieństwem możemy godnie 
spełnić ciężki, lecz zaszczytny obowiązek w y­
chowawców Narodu. Dziwna rzecz, że tolerują 
antykatolickie wystąpienia w łonie Związku.

Katolickie nauczycielstwo zrzeszone w  Z. P. 
N. S. P. spodziewa się, że jego  Zarząd a w 
szczególności jego  prezes Stanisław Nowak spo­
strzeże wreszcie, iż jest na błędnej drodze, że 
stawia zamki na piasku, gdyż wyrzuca poza na 
w:as swego programu to, co winno należeć do 
jego  treści, w  myśl hasła: ,-Bóg i O jczyzna!"

Czekamy ,na wyjaśnienia!
Korzenna (pow. Grybów), 4 NIT. 1927.

Marja Michalikówna, kier. szkoły.

Marsz. Piłsudski przybył do Genewy.
Genewa. (P A T .) Marszałek Piłsudski przy­

był fu o godz. 12.3C w południe i spożył śnia­
danie u ministra Zaleskiego w  towarzystwie 
Brianda i Paul Bcncoura. Przy  końcu śniada­
nia przybył Chamberlain, poczem wywiązała 
się rozmowa na temat ogólnej polityki euro­
pejskiej.

Warszawa. (Telef. wł.j. Z Genewy donoszą, 
że marszałek Piłsudski zamieszkał w tym  sa­
mym hotelu, eo minister Zaleski, zajmując trzy 
pokoje. W  sobotę wieczorem p. premjer wyjeż­
dża do Berna i złoży w izytę prezydentowi związ 
ku szwajcarskiego p. Motta. Wieczorem poseł 
Modzelewski wyda na cześć p. marszałka ban 
kiet. Do Genewy tym samym pociągiem przy. 
był profesor Szymon Aszkenazy.

Konflikt polsko-litewski zostanie załatwiony 
najprawdopodobniej w sobotę.

A więc zaistniała „sprawa Wilna“.
Warszawa. (Tel. wł.) „D aily  Thelegraph" 

przewiduje, że sprawozdanie holenderskiego 
referenta oprze się na następujących zasa­
dach: Polska uznaje niepodległość Litwy jako 
państwa suwerennego. Stan wojny między obu 
państwami zostanie zniesiony, Polska i Lit.wa 
przystąpią do otwarcia komunikacji, pocztowej 
i telegraficznej oraz otworzą ruch tranzytowy. 
Komisja Rady L ig i zbada położenie wojskowe 
na granicy. Sprawa Wilna zostaje przesunięta 
na marcową sesję Rady Ligi.

Wiedeń. (P A T .) WT korespondencji z Gene­
w y zaznacza ,,N. W iener Joatmai", że do po­
rozumienia w  sprawdo konfliktu polsko-litew­
skiego jest jeszcze dość daleko. Polska nie 
zgodzi się na żaden kompromis w  sprawie 
Wilna, gdyż nie uznaje wogóle istnienia kwe­
st jj wileńskiej. Sprawa Wilna jako ..res iudi- 
cata" powinna być wyłączona z dyskusji. Je­
żeli delegacja litewska będzie obstawała przy 
ułożeniu jcdnost.ron.nem protokołu, lub przy 
zastrzeżeniu prawmem w  sprawie Wilna, wów­
czas będzie cale porozumienie zakwestjonowa­
ne. Na dowód, że WoldemaTas w czasie wojny 
światowej zgodził się na przyłączenie Wilna do

Polski przytacza dziennik wiedeński artykuł 
hr. Roni kiera, który pojawił się w warszaw­
skiej „Epoce51.

Stresemann jest „grzeczny”.
Udobruchała go wzmianka o Kłajpedzie.
Warszawa. (Tel. wł.) Z Paryża donoszą: 

Zwraca uwagę przychylne zachowanie się 
Stresemanna względem postulatów polskich, eo 
uważane jest za chęć zaprzeczenia z jego  stro­
ny pomawianiu go o solidarne występowanie 
z Litwinami. Aluzja, o Kłajpedzie, zawarta 
w ostatniej mowie' Zaleskiego, uważana jest 
jako zapowiedź desinteressement Polski na wy­
padek zwrotu Kłajpedy Niemcom.

W  związku z tern Stresemanm oświadczył 
dziennikarzom, że nie posądzał Polski o tyle 
logiki w postępowaniu.

Woldemaras nie myśli w rócić do Kowna?
Warszawa, (Tel. wł.) Na temat wyjazdu 

Wolclemarasa, który zabrał ze sobą żonę i nie­
prawdopodobną ilość bagażu, krążą w Kownie 
rozmaite pogłoski. Mówią, że Woldemaras 
chciał się zabezpieczyć przed ewentualnym w y­
nikiem sesji w Genewie i do Kowna nie wróci.

Front przeciw Galwanauskasowi.
Berlin. (PAT). Prasa tutejsza donosi z Ko­

wna, żc nastroje tamtejsze zwracają się obecnie 
przeciw Galwanauskasowi, który był premjerem 
litewskim wówczas, gdy zapadła decyzja kon­
ferencji ambasadorów w sprawie granic wschod­
nich Polski. Na Galwanauskasa, który piastuje 
obecnie urząd prezesa dyrekcji portu w Kłaj­
pedzie zrzucona jest odpowiedzialność za tę de- 
cyzję. Ga.lwaiiau.skas został wezwany do Ko­
wna rzekomo w sprawie zwolnionych przez nie­
go 12 fu nk ej on ar jusz ów portowych, Niemców, 
zwolnienie to bowiem wy wołało w Niemczech 
wielkie niezadowolenie. Jest bardzo prawd opo- 
dobnem, jak stwierdza prasa berlińska, że spra­
wa ta stanie się pretekstem do usunięcia Gal- 
wamauskasa z obecnie zajmowanego przezeń sta 
nowiska w Kłajpedzie.

Znów triumf parlamentarny Foinearego.
Paryż. (P A T ) Pod koniec dzisiejszego noc­

nego posiedzenia Izby Deputowanych w związ­
ku ze sprawą terminu dyskusji nad interpela­
cją socjaluistów zabrał głos premjer Poincare 
i zażądał odroczenia dyskusji, poczem domagał 
się aby przed przystąpieniem do glosowania 
nad budżetem Izba uchwaliła porządek dzienny, 
sankcjonujący politykę finansową rządu. Po 
przemówieniu Poincarego Izba postanowiła od­
roczyć dyskusję 405 głosami przeciw 132.

Uchwały federacji republikańskiej.
Paryż. (P A T ). Federacja republikańska, któ­

ra obradowała pod przewodnictwem ministra 
Louis Marin, przyjęła rezolucję. 1) podkreślają­
cą niebezpieczeństwo „Anschlussu". 2) zalecają 
eą wzmocnienie Ligi Narodów, 8) wyrażającą 
życzenie zacieśnienia stosunków francusko-wło- 
akich, 4) potępiającą propagandę komunistycz­

ną, 5) domagającą się utrzymania integralności 
terytorjum kolonjalnego.

Podczas obrad wyrażono zadowolenie z po­
wodu poprawy sytuacji Francji w ostatnich mie 
siącach. i

——-CfK> —1
ROTHERMFRE OBIECUJE WĘGROM...
Warszawa. (Tel. wł.) Lord Rothormere 

przemawiał na zgromadzeniu W ęgrów  amery­
kańskich. dowodząc, że nastąpi chwila, gdy 
wszyscy Węgrzy znajdą się w granicach swego 
narodowego państwa. Zgromadzeni nagrodzdi 
przemówienia lorda Rothermere burzliwem1 
oklaskami.

. OO -
POŻAR.

Warszawa. (Telef. wł.). W  miejscowości Ora 
wis w Rumunji wybuchł pożar, który zniszczył 
10 domów i koszary. Dwaj żołnierze zostali za­
bici wskutek eksplozji wielu jest rannych. Stra 
ty wynoszą około 2 miljony lei.

ruchu wyborczego O h .  D .
Posiedzenie zarządu dzielnicowego i korni-* 

tetu wyborczego Ch. D. Małopolski zachodniej 
odbyło się w piątek 9 bm. w Krakowie w Do­
mu Związkowym przy ul. Potockiego 11. Prze­
wodniczył prezes zarządu p. Holeksa, który 
też wygłosił referat o sytuacji wyborczej 
w okręgach, oraz o sprawie sojuszów wybor­
czych. Referat wywołał ożywioną dyskusję, 
w której zabierali głos przedstawiciele poszcze­
gólnych okręgów wyborczych, stwierdzając ży­
we sympatje, jakiemi cieszy się Ch D. Sprawę 
organizacji komitetów wyborczych referował p. 
Puchatka, sprawę taktyki w agitacji wybor­
czej omówił ks. Kasprzyk. Na komisarza w y­
borczego Ch. D. w Malopolsce zachodniej wy­
brano jednomyślnie prezesa zarządu p. Holeksę, 
na zastępcę p. Puchałkę. Zebranie powzięło 
ponadto szereg uchwal dotyczących organiza­
cji akcji wyborczej oraz agitacji. W  posiedze­
niu wzięło udział zgórą 30 osób.

Pożyczka dla Grecji.
Genewa. (P A T ) Radio. Szwajcarska Agencja 

Telegraficzna. Rada L igi Narodów wyraziła ną 
dzisiejszem posiedzeniu zgodę na zaciągnięcie 
przez ui c*-ję pożyczki w kwocie 6 i pól milj. 
funtów szterlingów na cele uzdrowienia finan­
sów państwowych i prowadzenia nadal dzieła 
osiedlania uchodźców greckich. Po powzięci* 
tej uchwały zabrał głos grecki minister finan­
sów Cafandaris i wyraził Radzie Ligi Narodów 
podziękowanie za udzielenie Grecji pomocy 
w ważnej dla niej akcji. >

Bu łgsrja  nie o t rzy m a  pożyczki.
Wiedeń. (PA T .) „N. Fr. Presse15 donos! 

Genewy, że rokowania rządu bułgarskiego 
z komisją, finansową L ig i Narodów w sprawie 
■pożyczki w wysokości około 4 milj. ft. set­
nie doprowadziły do rezultatu, ponieważ rząd 
bułgarski nie zgadza się na żądanie komisji 
finansowej, aby bułgarski bank narodowy, któ­
ry jest instytucją autonomiczną zamieniony 
został na prywatne towarzystwo akcyjne. 

Słychać, że również i Portugalja stara się 
uzyskanie pożyczki za pośrednictwem Ligi 

Narodów.
r - —-o : o— *

W Warażdynie spokój.
Bukareszt. (PA T .) Powracający dzisiaj 

uczestnicy kongresu studenckiego w Wielkim 
Warażdynie otoczeni zostali po wyjściu na 
dworzec przez oddział wojska i odprowadzeni 
do koszar, gdz:e rozpoczęto przeciw nim do­
chodzenia. Dzisiaj odbyła się konferencja pre­
zydenta ministrów Bratianu, ministra spraw 
wewn. Duld, ministra oświaty Angelescu, mi­
nistra sprawiedliwości Popescu, prefekta poli­
cji i komendanta 4-ej dywizji celem powzięcia 
decyzji w sprawie wypadków w Wielkitn Wa­
rażdynie i w Klaudenburgu. Ogłoszono nastę­
pujący komunikat: „W  Wielkim Warażdynie 
spokój został przywrócony. Dochodzenia prze­
ciwko demonstrantom są w toku. Powracający 
studenci demonstrowali także i w Klaudenbur­
gu, gdzie wybili wiele szyb, 24 studentów zo­
stało aresztowanych, 16 z nich stanie przed 
sądem wojennym.

Bolszewicy ślą wo sko do Chin.
Szanghaj. (PAT-) Nacjonaliści donoszą 

ofcjalnie, że według poufnych wiadomości, 
300 oficerów rosyjskich oraz 50.000 wojska 
znajduje się w drodze z Władywostoku do Kan 
tonu. Jednocześnie przywódcy komunistów 
chińskich opuszczają miejsca, w których się 
schronili i zdążają do Kantonu, gdzie rozlepio­
no afisze nawołujące ludność do przeciwsta­
wienia się komunistom. Wzmiankowane wiado­
mości stwierdzają, że* Kwantung obrany za 
podstawę rewolucji komunistycznej, ma na 
celu obalenie antykomunistycznego Kuomin- 
tangu, oraz rządu nacjonalistycznego. Przy­
wódcy nacjonalistów podejmują zarządzenia 
w cehi unicestwienia powyższego planu komu­
nistów. •

Dziś otwarcie oddziału Banltu Rolnego.

Na uroczystość poświęcenia lokalu kra­
kowskiego Oddziału Państwowego Banku Rol­
nego. któTe odbędzie się dzisiaj, przyjeżdża 
minister reform rolnych Staniewicz w towarzy­
stwie b. nvi)istra Ludkiewicza, prezesa rady 
nadzorczej Taństw. B. Rolnego i T. Staniszew- s 
-kiego, naczelnego dyrektora Państw. Banku 
Rolnego P. ministra powita na dworcu w i- 
mieniu « o ;ewody o godz. 9 rano naczelnik 
wydziału Szymusik



8tr. 8. ..GLOS N AR O D tlftz  i a  U. daWnin 19?7. V ,  0 0 7r* r. ao«.

i|!|iii»iiiii:':::ii:i::!r,iiiiiii|iiHiiiiiiii!iiii'!iiii[i!i;iiiiiiniiiii!iiiiiiiiiiHni!ii

I ć S  g ło w i  
i w ycs@ r$anf@

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości w ą­
troby, nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm 
aiiretyzm, cierpienia hemoroidalne są spowo­
dowane przeważnie z-tą przemiana materji i 
zan:eczyszczaniem krwi w  organizmie ludzkim  
ZI0Ł4 Z GOR HARCU D-RA LAUERA sprzyjają 
dobrej przemianie materji, pobudzają prawie­
nie, oczyszczają krew, a przedewszystkiem  
uzdrawiają żołądek i powodują recuiarne 
działanie wątroby i nerek oraz usuwaia  

obstrukcje. 1516
ZIOŁA Z GÓR HARCU C-fU LAUFRA usuwa jS  
z organizmu zbyteczne nieużytki oraz prze- 
ciwazialaja tworzeniu się osadow, następ­
stwem, których jest reumatyzm i artretyzm. 
ZIOŁA Z GUR HA^CU D-RA LAUERA usuwają 
i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółcio­
wych oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne. 
Cena i/iupud. zł 1-50, nodwójne pud. zł 2‘f>0 
Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe
O p a s k i
S u sp easo r id , p ro s to t r z y  m acze

P o ń c z o c h y  g u m o w e
dla cierpiących na nogi 1432

Harzą^zia LekersRte
i artykuły gumowe

L .  i f r a a ^ I ^ s k l  I C r ^ k ó w
U?- M i k o ł a j s k a  7 .  Telef. 505. 

( J r z i f  a c #  t & s w t aa*1**
P ( r . v 0 ł ^ i r a ć  S i  4

mm J l m o d u " .

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

„ Ś W  I A 1 “
|)od kierownictwem naczelnem  

S TE H A \ ’A  K R Z Y W O S Z E W S K 1 E G O

W spó^rncownictwo na.wybitniejszych pi­
sarzy polskich. Zdjęcia fotograficzne z całej 
kuli ziemskiej. Rysunki oryginalne najzna­
komitszych artystów polskicti i obcych. 
Każde ważnie;sze wyd!Hv.en>e, polityczne, gos­
podarcze Daukowe. ideracide, artystyczne 
czy obycza;owc /.»■■ uu e na szoaltaeh 
..Świata" niezwłoczne mibiowe oinóv»ien;e 
i oświetlenie. Bogaty powieściowy i noweli­
styczny. Obecnie „Świat* drukuje powieść 
Andrze:a Struga p. t. „Uczta zwycięstwa", 
prócz tego nowelę .lul.ms/.a Germana p. t. 
„Jacek", Lekkie felietony Makuszyńskiego, 
Perzyńskiego, Grabińskiego i innych. Staran­
ne ilustracje. Jako prem uin prenumeratorzy 
Świata" otrzymują iiustrowaną'Encykloped ę 

(Trzaska, Evert i Michalski) po  z n iż o n y c h  
~ v e  n a ch,

X X I  R U K  I t t l .M E M A .
PRENUMERATA NA PROWINCJI: 

Miesięcznie Zł, 5. — kwartalnie Zł. 15. 
Prenumeratę przyjmuje w Warszaw.e Admi­

nistracja „Świata" S z p ita ln a  L .  12.
KONTO C ZE K O W E  P. K O. Nr. 3755- 

Nmnei pojedynczy Z>. 1 '20.

WgftfórfUa feilln?Ow
•reny Gutwnskiej

Absolwentki państw , szkoły przam. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, aarter.

poleca kilimy oraz przyimuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

K a r a ™

i f ó r c c t is h ie
wzorowe śo cwaki w 
każdym czasie do spize- 
dania w cenie od zt, 20 
do 40 złotych samiczki 
bez zastrzeżeń zł. 5, 
starsze po «  zł wysyła 
pocztą do każdej miej­
scowości za zaliczką z 
gwarancją zdrowego 

dojścia na miejsce. 
STEFAN RAZOWSKI 
WielicZKa d. Ślązaków.

fh o r O k j  S e r tŁ  astma 
Iw -  Sanatorium .Saius” 
Kraków,jS/.ujskiego 11.

L U  D  W 1 SC l & Z M
POLECA

W T P " f.w  O
i p u e t b u  - w

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołębi L. 5 i Łob?ów telefon 3042.

Pieśni kościelne na 4 równe glosy,
(chór męski i żeński a capela lub mieszany)

z E o w a rz y g z e n le n a  E k r a y p ie c  lu b  t r ą b
dla chórów szkolnych, parafialnych i zespołów śpiewaczych 

zebrał i harmonicznie ułożył

F R A N C I S Z E K  K O N I O R
Prot. Państw Seminarium nauczycielskiego męskiego w Krakow:e.
Część I. Pieśo? Adwentowe. —  Cena egz. 70 gr. 
Część II. Kolędy. — Cena egzemplarza zł. 1*5C.

Nakładem Wydawnictwa „Muzyki i Spiew“
Kraków, ulica św. Krzyża L. 11.

4 LAM POW Y APARAT

K K IN A R T Z -S P E C IA L
Beztubowy Głośnik BLANKA

mmmmm
K r a k ó w ,  F lo r ia ń s k a  3. — T e l .  21-83.

Daje idealnie czysty odbiór, przy nadzwyczajne! sile gloso f se- 
lekUwności. Wyłącza najsilniejszą stację mie s^nwą. Największy 
wybór wszelkwh części składowych po najniższych cenach 
żądajcie bezpłatnych cennników — Ilustrowany Katalog 60 gr.

z  w y t w ó r n i 7. w y tw o r n i

Ksbtfko Jest siła FnMgcli pehariiicia,. dle sfar§*ij€8i reziwKą, w tfeDrcg doi! idoiM, 
w przcdwwtdach poticOK przynosi, n tiomti roiwcscSa, poza domem tatc szkodzi!

K R A K O W S K A NA ff iW iA Z ©
K S IĄ ŻK I OBRAZKOW E I P A R A W A N IK I D LA  M AŁYCH  

DZIECI OD 70 GR. WZWYŻ.

K S IĄ ŻK I DLA DZIECI OD L A T  6-citi DO 12-u.

Aleksandrowicz i Rabska: ..Dzień królików"
z 8 i lu s t r a c ja m i............................. Kartem

Al. A r.:'-„Przygoay Robinsona Kruzoe“  Karton 
Buyno A ret owa: „Rycerz złotego serduszka"

Kartem 
. . . . Karton
królestwie", Baśń 

Karton 
v polu. na łące 
. . . . Karton

zł. 3.—

„  5.—
U 4—

,. 3.20

„  170 
U, 1-70

., 3 50

Buyno Arctow a; „Słoneczko**
Bogda iou icz: „W  srebrnem 

zimowa . . . . .

B. Buekley: „Życie roślin ^
i w  ogrodzie" . . .

B. Buekley: „Życie w Iesie i w polu** . Karton
Choannański: „Dziwne przygody". Bajki dla

małych d z i e c i .................................. Karton
Oiembroniewicz: „Herkules". Walki olimpijskich

b o g ó w .................................................Karton „  2.25
Ohrząszozewska: „Czary nie czary" . . Kartem „  4.—
Crot-olina- „Przygody mikroba** . . . Karton ., 3.60
Duuimówna: „Lw ica ", z 9 ilustracjami . Karton „  2.40

—  „N a  skraju l a s u " ................................ Karton ., 346
—> „Pod srebrną falą", z 7 ilustr. Karton ., 2.40

—- „Przyjaciele Jerzyka", z 5 ilustr. Karton „  3 40

Dyncrwska M.: „W  betlejemskiej szopce". Le­
gendy ...........................................................................Karton „  3.20

Ebrem: „w  krainie cukierków**. Przygody Wan­
dzi i Józika .................................. Karton „  3.—

Gawiński: „Lo lek  grer.adjer". Czarodziejska bi-
storja dla chłopców . . , . . Ka-ton „  6.—

P O L E C A :

Gawiński „P-zygody okruszka** ’ Czarodziejska
h ist.orja.................................................Karton

German: „O  małym królu i leśnej panience"
Karton

Grabowski: „F inek". Opcrw. dla dzieci. Karton 
Grimm; „Bajki dla naszych dzieci". Karton

—  „Powieści z tysiąca i jednej nocy". Karton 
Gruss: „O  małpce K ik i i o słoniach" . . Brosz.
Jachowicz: „W iersze i bajki" . . . .  Brosz. 
Jachowicz i Kraszewski: „N ow y bajarz polski".

Karton
Kamiński: „Poohóże Guliwera" . . . Karton
K on op n ick a :^ ,C h o in k a "............................. Karton
Konopnicka: „Filuś, Milus i K iz ia " . . Kartem

—  „Książka dla Tadzia i Zcsi" . . Karton
—  „T o  książeczka osobliwa" . . . Karton 

Kraszewski: „Grześ z Sanoka" .  .  . Karton 
Lewicka: „W  jasnej wsi*-. Obr’azki z życia dzieci

i p r z y r o d y ....................................... Karton
Loyola M.: „Jezus z Nazaretu *. Historja ,Jego ży-

Brosz. 
Karton 
Karton 
.Kartem 
Karton 
Karton 
Karton 
Karton 
K artori 
Karton

cia, onowied-iana dzieciom . .
Mickiewicz: „Pani Twardowska" . . .

j Montgomery: „Dwaj malcy" . . . .  
Mortkowiczówna: „Dzier Jędrusia" 
Niewiadomska: „Słoneczny światek" . .
Or-Ot: ,3 a jk i“   ....................

—  „Legendy Warszawskie", z 23 ilustr
—  „O  Jasiu sowizdrzale" . .
—  „Polski zaklęty świat", z 45 ilustr. 

Ostrowska-Szelburg: „Królestwo bajki".
—  „Lulajże Jezuniu" . . . ‘ . . Karion
—  „Ogród króla Marcina". Opowieść czaro­

dziejska .  Kanon

- K r a k ó w ,
u S .'3 fw .T o n |a s z ą

r ó g  tu . ś w .  K r z y ż a ,

, 5.—

3.—
4.20 
W—
7.50 

— .50
3.20

1.50 
2.—
•>_
3.—
3.60 
3.—  
2.__

6.—

4.8C
'a —
« _
1.50 
5.—
2 _
5.40 
3—  
6 —  

3.80 
8__

2.60

Piasecka: „Koleuzy Rumcia" . . . .  Karton 

Porazińska „W  Wojtusłowej izbic" . Karton 
Rabska- „Baśnie Kaszubskie" . . . .  Kartem

—  „Tajemnice Łazienek", z 11 ilustr. Karton 
Rogoszówna: „Dzieci Pana Majstra", 52 ilustracyj

czarnych, oraz 3 kolorowe . . . Karton
Rościszewski: „Bajki i baśnie ludów słowiańskich"

Karion
RosirJrie-wicz: „Bohater Cis", z 20 ilustr. Karton

—  „Inspektor Mruczek", z 14 ilustr. Kartom

—  „Szar? Brać". Powieść dla mniejszych 
i większych czytelników . . . Karton

Rydel: y.Pa.n Twardowski" . . . .  Karton 

Słowacki: „O  Janku, co psom szył buty". Karton
Swift: „Podróże G u liw e -a " ....................Karton

Szczucka-Kossak: „K łopoty Kasiperka, Góreckiego 
Skrzata". Baśń  .........................Karton

Szeptyoka: „Jaś-Ptaś" Karton
Wilkanowicz i Prauziński: „Jak dzieci wypędziły 

Niemców z Poznania" . .

Wyrobek: „A s  i Muroio" . . . .
—  „N iezw yk ła  podróż" . . .
—  „O  iakomczu :hu, nięiadee

—  „O roztrzepanej Wini i Józiu

Zbicrzckuw.ski „Oczyma dziecka" . . 
Żulińska: „Mały Jezus", z 12 ilustr. .

—  „Oto Matka Twoja". O Marji

Brosz. 

. Karton 

. Karton 
brudasku".

Karton.
psotniku".

Karton
• Kartom
• Kartom 

dla dzieci.
Brosz.

„  4.20 

„  3.—  
„  7 50 
„  4.80

„  4.20

„  3—  „ 2.20 

„  2—

„  3.20 

,  3 . -  
„  2.50 
„  5.60

„  9.40 

« 4—

,-7-30 

l  3.50 
„ ,120

„  2.50

„  2.80 

„  1 —
„  3.60

„  1.70

Na składzie wielki wybór dzieł aloumowych oraz dzieł ozdobnie oprawnych na podarunki dla osób dorosłych. Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe, po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta odwrotna. Kosztów opakowania nie dolicza się. Katalogi na żądanie bezpłetrie.

Wv<iuwca: za ..Glos Narodu11 Ska z ogr. odnow. K . Holeksa. —  Redaktor naczelnv i odpo». J. M atyasik . —  D rukarnia „Głosu Narodu" pou / ujądern ii, Fftfkfi,


